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Przebieg sprawy tureckiej jest w dalszym 
ciągu zupełnie piawidłowy: zgodność między
mocarstwami ciągle jeszcze trwa, ale już za
czynają się przygotowania m ilita rne ; rząd 
sułtański wciąż utrzymuje, że lada dzień po
rządek będzie całkowicie przywrócony, lecz 
jednocześnie każda poczta przynosi nowe do
wody rozkładu. Ambasadorowie wystosowali 
znowu wspólną notę do .Porty, żądając ener
giczniejszych środków przeciw rozruchom. 
W  piśmie tem mówią oni, że „Europa nie mo
że dłużej przypatrywać się obojętnie rewolu
cyjnemu pożarowi, który obejmuje coraz więk
sze obszary, albowiem przez to narażone są 
ważne interesa europejskich narodów, oraz ży
cie licznych, osiadłych w Turcyi poddanych 
sześciu wielkich mocarstw. Te zatem mocar
stwa są zdecydowane przedsięwziąć ostateczno 
środki dla przywrócenia pokoju". Hamburgische, 
Correapo’ident donosi, że Porta odpowiedziała 
na tę notę bardzo obszernie i spokojnie, w je- 
dnem jednak miejscu część winy przypisuje 
zagranicznym wpływom. Pisze tedy, iż rząd 
uczynił wszystko, co było w jego mocy, zmo
bilizował wojsko, zaopatrzył zrujnowanych 
mieszkańców w żywność i odzież, naprawił zni
szczone przez rewolucyonistów druty telegra
ficzne, ujął Kurdów w karby posłuszeństwa, 
otoczył największą opieką obcych poddanych, 
misye religijne i konsulów, a że odrazu nie 
je t  w stanie przywrócić pożądanego ładu, to 
jest zrozumiałe w ogóle, zwłaszcza zaś teraz, 
gdy głęookie śniegi, spadłe w górach ara- 
rackich, utrudniają ruchy wojska. Ta odpo
wiedź kończy się następującemi słow am i: 
„Rząd jego sułtańskiej mości gotów jest dać 
wszelką rękojmię, iż bardzo prędko ustali 
spokój i bezpieczeństwo publiczne, jeżeli nie 
będą mu zawadzały zewnętrzne przeszkody, 
natury nader złośliwej". Trudno się domyśleć 
o jakich mianowicie przeszkodach wspomina 
ta  odpowiedź turecka : czy o natarczywości
ambasadorów, którzy swą zgodną akcyą wciąż 
osłabiają powagę władzy sułtańskiej, ozy też 
o komitetach ormiańskich, które w europej
skich stolicach, z zupełną swob dą i całkiem 
jawnie, podtrzymują rozruchy, ozy wreszcie o 
jakichś ukrytych intrygach niektórych mo
carstw. Może to wszystko razem mieli na m y
śli autorowie tureckiej odpowiedzi. Jednak za
pewnienie ich, źe bez owych przeszkód mo
gliby prędko uspokoić wzburzone prowineye, 
jest przechwałką, bo nietylko ludność or
miańska, marabuoka i arabska w Azyi Mniej
szej, a grecka i słowiańska nu, półwyspie bał
kańskim, lecz także turecka w całem p ań 
stwie domagają się przeistoczeń, których nie

wytrzyma schorzały organizm Turoyi. W łaśnie 
teraz pojawiła się odezwa stronnictwa młodo- i 
tureckiego, pełna skarg na niezliczone tajne ! 
mordy wykonane w ostatnich czasach, na nę- j 
dzę ludu, a niedołęstwo administracyi. Ale 
oświadcza to stronnictwo, że chce być lojal- 
nem i błaga sułtana, aby nie popycnał go do 
rewolucyi. Niech zatem przywróci konstytucyę 
opracowaną i na chwilę wprowadzoną w roku 
1876-ym przez Midhata-baszę, niech zapewni 
obywatelskie swobody, uczciwy wymiar spra- j 
wiedliwości i ulgi w podatkach, które idą nie- j 
mai wyłącznie na utrzymanie sułtańskiego j 
dworu, podczas gdy wojsko jest odarte i gło
dne, marynarka nie posiada węgla, a granice 
nie są zabezpieczone.

Podczas gdy w ziemiach tureckich nic na 
lepsze się nie zmieniło i wszędzie jak przed
tem panuje nierząd, a przedstawiciele mocarstw 
grożą już ostatecznymi środkami : na Krecie
zaczął się ruch powstańczy tak  groźuy, że n a 
miestnik Karateodory-basza wysłał swą rodzi
nę, a państwowe archiwum kazał przenieść na 
jedyny statek wojenny, którym rozporządza. 
Jedne,cześuie z Aten nadeszły takie depesze : 
rząd kazał marynarkę uzbruió i zamianował 
kom isję oficerską pod przewodnictwem księcia 
Jerzego dla zbadania materyałów wojenuych 
w arsenałach. Związek macedoński ogłosił, że 
czas już przystąpić do czynów, które powinny 
zabezpieczyć przyłączenie Macedonii do pań
stwa helleńskiego. W ielkie dzieło wymaga 
wielkich ofiar krwi i pieniędzy. Ochotników 
jest dosyć; są oni na każde zawołanie i goto
wi życie poświęcić dla ojczyzny, lecz potrzeba 
jeszcze pieniędzy, o które związek uprasza. 
Rząd grecki nietylko nie przeszkodził opubli
kowaniu tej odoE^yy, lecz nadto pozwolił 
dziennikom rozpisać składki. Rzecz naturalna, 
że w Bułgaryi, która także uważa Macedonię 
za swe dziedzictwo, w obee takiej postawy 
greckiej skończyła się lojalność względem ture
ckiego państwa. Tamtejsze dzienniki , nawet 
rusofilakio, wystąpiły z artykułam i, w których 
dowodzą, że na Rosyę teraz liczyć nie można, 
lecz trzeba samodzielnie zająć się sprawą m a
cedońską. Prawdopodobnie odezwie się także 
Serbia, bo i ona pretenduje o Macedonię. 
W  niedzielę otwarto skupczynę, w której po
jawią się interpelacye do rządu o środki 
przedsięwzięte dla zabezpieczenia interesów 
serbskich w sąsiednich prowincyach tureckich.

Wreszcie notujemy następującą depeszę 
limesa z Odosy: „Wojska tutejszego okręgu 
otrzymały rozkaz być w pogotowiu do wsiada
nia na okręta. Czarnomorska fio ta , która 
mniej . więcej .dziesięć dni temu stanęła w zi
mowym porcie Sebasfcopola i rozbroiła się, zno
wu została powołana do pogotowia".

Te wszystkie wiadomości pozwalają przy
puszczać, że pomimo zgodności mocarstw i 
ich zamiłowania w pokoju, sprawa turecka 
prawidłowo zdąża ku ostatecznej likwidaeyi.

Francuski gabinet Bourgeois’a rozpoozął 
grę niebezpieczną: zadarł z wojskiem i mary
narką i zarazem naraził się na nieżyczliwość 
biurokracyi. Stało się, że eskadra admirała 
Gervais’a osiadła na mieliźnie w zatoce Hyóres. 
W ypadek ten dość zwyczajny w każdej m ary
narce wojennej, której olbrzymie pancerniki źle 
manewrują około wyorzeży, posłużył gabine
towi do wytoczenia admirałowi śledztwa dy
scyplinarnego. Już to przyjęto w marynarce i 
wśród publiczności z niezadowolnieniem, bo 
Gervais, który pływał na uroczystości kron- 
sztadzkie, jest ulubieńcem floty, a ogromną po
wagą w oczach publiczności. Lecz okazało się 
jeszcze, że gabinet po prostu mści się na Ger- 

■ vaisie za obrazę, którą on rok temu wyrządził 
dwom teraźniejszym ministrom, a wówczas de

putowanym radykalnym : Lockroy i Guiyesse. 
Pierwszy z nich pojechał był do Tulonu obej
rzeń statki wojenne, arsenały i składy, lecz 
uczynił to na własną rękę, bez żadnego pełno
mocnictwa, więo Gervais powiedział m u , że 
„pierwszy lepszy" nie może oglądać m ilitar
nych urządzeń, a na uwagę, że deputowanemu 
wszystko wolno, odrzekł, iż między deputowa
nymi różni bywają, zwłaszcza między radyka
listami, którym on osobiście bardz© nie ufa. 
Otóż tak  obrażony p. Lockroy jest teraz m ini
strem marynarki. Jeszcze gorzej się stało z pa
nem Guiyesse’m, który dwa lata temu wybrany 
był do komisyi marynarskiej, a Gorvais był 
wtedy szefem sztabu m arynarki i w tej komi- 
&yi dawał wszelkie objaśnienia. Otóż wówczas 
przedstawiono mu brudno ubranego jegomości 
z rozczochraną czupryną i żółtemi zębami — 
radykalnego posła Guiyesse, a admirał, zamiast 
podać mu rękę, schował ją za plecy i rz e k ł: 
Qui esc ce? (Co zacz? — brzmi to bardzo po
dobnie do nazwiska tego posła). Otóż ta  do
wcipna gra dźwięków wywołała powszechną 
wesołość, była opowiadana w całej F rancyi i 
ogromnie podobała się wojskowym, zwłaszcza 
zaś marynarzom, ale za to zrobiła z Gaiy&sse’a 
zaklętego wroga Gervaie’a. Teraz zaś ów 
Guiyesse jest ministrem kolonii. On tedy z 
Lockroy przekonał cały gabinet, że trzeba za- 
susp&ndować admirała i wytoczyć przeciw nie
mu śledztwo. M arynarka tu lońska, dowie
dziawszy się o tem, urządziła admirałowi owa 
cyę, za co znowu posypały się z ministeryum 
kary  na oficerów, a w rezultacie tego wszyst
kiego jest wzburzenie we flocie. — Z wojskiem 
lądowem poróżnił się cy wilny m inister wojny 
Cavaignac w inny sposób. W ydał jakieś rozporzą
dzenie, którego intendantura nie wykonała ; we
zwał tedy jeneralnego kwatermistrza Baratiera do 
siebie i bardzo ostro spytał, jak śmiano nie w y
konać jego rozkazu. Baratier odrzekł, iż cała rada 
intendancka w głowę zachodzi jak taką niedorze- 
cznośćmoźna wykonać, ale dotąd jeszcze nie znala
zła sposobu, więc może p. minister zechce trochę 
zaczekać. P. minister nie chciał jednak czekać, 
lecz wrzasnął: „Ja was nauczę!" I rzeczywi
ście nauczył: tego samego dnia Baratier otrzy
mał dymisyę W  ślad zatem inni członkowie 
rady intendanekiej sami podeli się do dymisyi, 
ale co gorsza: to samo uczynił komendant za
łogi paryskiej jenerał Saussier, osobistość nie
zmiernie ważna, bo w jego rękach losy parla
mentu, gabinetu, prezydenta i republiki. Ssus - 
sier należy do nader nielicznych w wojsku 
szczerych zwolenników republiki i dlatego po
wierzono mu komendę nad_ wojskiem w stolicy, 
a kiedy przekroczył 65ty rok życia i zgodnie 
z ustawą musiał pójść na emeryturę, to jedy
nie dla niego zrobiono od tej ustawy wyjątek, 
aby pewnego ozłowieka zatrzymać na tak wa
żnym posterunku. Tymczasem teraz sam Saus- 
sier nie chce więcej mieć do czynienia z repu
blikanami. Oczywiście ktoś musi być jego na
stępcą, podobno p. Cavaignac już znalazł kandy
data w osobie jenerała Jamont, lecz republika
nie odtąd nie będą pewni neutralności wojska, 
które i tak już sarka na rządy szarych gęsi. 
Wreszcie z administraeyą cywilną stanął gabi
net na złej stopie, bo ulegając żądaniom rady
kałów i socyalistów, postanowił zmienić wszyst
kich prefektów i podprefektów. Paryskie dzien
niki doniosły, że prezydent Faure nie zgodził 
się na to, a radykaliści zaczęli już napadać na 
niego, dowodząc, że nie ma prawa zgadzać się 
na podobny środek, albo się nie zgadzać, bo 
to nie należy do niego: jest on po to, aby pod
pisywał uchwały odpowiedzialnego przed par
lamentem gabinetu. Wczorajszy telegram do
niósł, iż w Paryżu pośpieszono uspokoić rady
kałów, źe między Faure’m a Bourgeois’em pa
nuje budująca zgoda,

"'MARYNIA IWANÓWNA.
(Z życia).

(Dokończenie).
Tu Rawicz znalazł się znowu w kłopocie. 

Z jednej strony zdawało mu s ię , że matka, 
która pozwoliła sobie dziecko zabrać, wywieźć 
gdzieś w dalekie strony, i nawet się o nie 
nie upomniała, zasługuje na nazwanie wyro
dnej, i z pewnością nie warta, żeby ją  córka 
odszukiwała i do niej jeździła, a z drugiej stro
ny znowu rozczulała go ta  miłość dziewczęcia 
do matki prawie nieznanej, ten głos krwi, k tó 
ry  ją  nakłonił do odszukania jej wobec n ie
prawdopodobnych trudności i oiągnął do niej; 
chociaż ściśle rzeczy biorąc, miała dla niej 
mniej obowiązków, niż dla tej klaczy, która 
jej nie roztratowała, i dla tego żyda, który ją 
w worku przywiózł do Pańkowa.

Ale uważał za rzecz nieuosciwą buntować 
dziecko przeoiw matce ; więc o tem wszystkiem 
nie wspomniał ani słowem, a nawet pochwalił 
jej dziecięce przyw iązanie; starał się jednak 
odwieźć ją  od zamiaru jechania za granicę, mó
wiąc, źe trzebaby wiedzieć, czy ona matce nie 
będzie ciężarem, czy nie ma dzieci z małżeństw 
pćźniejszyoh, a nakoniec wystawiał jej, że mo
że mieć nieprzyjemności bardzo poważne ze 
strony rządu, bo skoro się okaże, źe jest córką 
swej matki z pierwszego małżeństwa, to jako 
oórka prawo dawnego, chociaż z m atk: Polki 
urodzona, powinna być prawosławną, ona zaś 
wychowana w religii katolickiej, za to jedno 
może pójść do turmy albo na Sybir, dalej za
pytać gotowi jakim sposobem poddana rosyjska 
przyjechała za paszportem auRryackim.

Ale nic to nie pomogło, fakby groch o 
ścianę , ohooiaż taka młoda i niedoświadczona 
na wszystko miała odpowiedź, jak  zwykle ko
bieta, kiedy 019 coś uprae, Wisakiał® od

wuja, że jej matka z późniejszych małżeństw 
dzieci nie miała. Utrzymywała, że ponieważ 
jej drugi ojczym jest Polakiem, ona będzie mo
gła uchodzić za jego córkę, bo katolickiej w ia
ry jużby się nigdy nie wyrzekła, a tem samem 
już i kwesty a paszportowa nie przedstawia
ła trudności, bo ojczym mógł mieć córkę za 
granicą.

W tedy znów przedstawił jej Rawicz, że 
tak jak pierwszy ojczym nie chciał mieć w do
mu dziecka, tak drugi może nie zechce mieć 
dorosłej z pierwszego małżeństwa córki.

Na to znowu odrzekła, że napisała do 
matki, i pojedzie tylko w takim  razie, jeśli ona 
na to zezwoli.

Przekonał się więo Rawicz, źe — jak to 
zwykle bywa — zapytywała go o zdanie i ra
dę tylko dlatego, ażeby on potwierdził to, cze
go sobie życzyła.

Podrażniony już trochę i zirytowany, za
pytał o stro :

— Więo po cóż ty  się właściwie mnie ra 
dzisz i o zdanie pytasz ?

— Jakżebym  mogła zrobić taki ważny krok 
w życiu, bez zezwolenia wielmożnego pana, 
największego mego dobroczyńcy — odrzekła 
całując go w rękę.

— A gdyby ten dobroczyńca nie pozwolił? 
tobyś także pojechała.

Nio nie odpowiedziała i spuściła oczy, 
w których zakręciły się łzy.

Rawicz ruszył ramionami.
— H a! wola Boża, głos krwi, pewny jestem, 

że pojedziesz, ale przynajmniej opowiedz się 
u mnie.

— Dziękuję wielmożnemu panu za pozwole
nie, ja  muszę tędy przejeżdżać, więo skoro wol
no, to w stąpię, żeby mnie wielmożny pan po
błogosławił na drogę.

VI.
I  odjechała. W  kilkanaście dni otrzymał 

od niej Rawicz list ze Lwowa z doniesieniem, 
że odebrała odpowiedź od matki, dostała urlop 
od swoich pań i prosi o wysłanie koni na 
kolej na d.zień i pociąg, który oznaczyła.

Przyjechawszy pokazała mu ów list pisa
ny ręką ojczyma w imieniu m a tk i, w którym 
ją  oboje najserdeczniej zapraszają i z utęsknie
niem wyglądają jej przyjazdu. Datowany był 
z Rezyny jakiejś slacyi kolei prowadzącej od 
kolei Besarabskiej do Nowosieliey, a wyrażał 
nadzieję, że jak tam przyjedzie, to jej będzie 
dobrze, i już zostanie. Był pisany dobrą polsz
czyzną , a styl zdradzał człowieka wykształ
conego. Podpisany był polakiem nazwiskiem : 
Żuromski.

Podejrzliwemu Rawiczowi znów przyszło 
na m y śl, że ją  może chcą do siebie ściągnąć, 
aby się nią posługiwać i wyzyskać zdolności, 
jakie mieć m ogła , rak jak owa babka onego 
czasu wyzyskiwać się starała słabe dziecięce jej 
siły, używając ją do ostatnich posług. Zrobił 
więc uwagę, że lepiej by było, żeby, zanim zde
cyduje się pojechać tam na stałe , rozpatrzyła 
się pierwej, czy nie będzie matce i ojczymowi 
zawadzała, czy ją  istotnie pragną mieć przy so
bie, — a dalej , że ma teraz dobrą i pewną 
służbę u swoich p a ń , gdzie miała czas przy
zwyczaić się do życia pracow itego, ale w y
godnego, a kto wie, jak będzie tam w Besa- 
rabii

Odrzekła mn, że jedzie teraz tylko na pa
rę dni, ażeby matkę po tylu latach zobaczyć i 
uściskać, a musi jak najprędzej wracać, bo jej 
hrabianka idzie za mąż > więc koło wyprawy 
jest mnóstwo roboty, dlatego też przepraszała, 
że powracając nie w stąpi, bo mając czas bar
dzo krótko wymierzony, chciałaby go jak  naj
więcej przepędzić z matką, — ale obiecała na
pisać.

W kilkanaście dni później w obsaernyna

Inaczej być nie może. Faure nie taki 
człowiek, aby się chciał narażać. W  Paryżu 
zaś już układają bulwarowe piosenki o tem, że 
gabinet radykalny pogrzebie repubłi ę, a Faure 
będzie miał zaszczyt nazywać się jej ostatnim 
prezydentem i zarazem jedynym, którego z pa
łacu elizejskiego usunie nie zgromadzenie de
putowanych i senatorów, lecz jakiś jenerał.

Korespoiidencye.
Wisdeń 23 listopada.

Na giełdach europejskich od dwóch dni 
znowu popłoch Zdaje się, że teraz jakaś potę
żna klika berlińska urządza specyalno ataki na 
pewne domy bankowe zwłaszcza w Paryżu, 
podkopuje ich kredyt, wypowiada im depozyty 
1 wszelkimi innymi środkami stara się wywo
łać niepokój. Przedwczoraj groziła niewypła
calność jednej z największych firm paryskioh 
Elio Leona. Zobowiązania jej dochodzą do 85 
milionów franków i obejmują rentę włoską i 
akcye kopalń. Rząd francuski, obawiając się, 
żeby bankructwo tego domu nie pociągnęło za 
sobą wielkich spustoszeń, wpłynął na bank 
Rotszylda, że przyjął na się zobowiązania owej 
chwiejącej się firmy. Tymczasem i w Wiedniu, 
gdzie zaufanie do kursów od dwóch tygodni mo
cno jest zachwiane, pessymistyczny nastrój no
wego dostał bodźca przez manewry spekulan
tów, rozsiewających najniedorzeczniejsze pogło
ski i sprzedających na tutejszym targu papiery 
w olbrzymich pozycjach, a skupujących — jak 
się zdaje — za pośrednictwem berlińskich do
mów po mocno obniżonym kurcie dwa lub trzy 
razy tyle, ile sami sprzedali. Sztuczka to stara 
i znana, a zawsze jeszcze udaje się. Jeden spe
kulant tutejszy, wykluczony z powodu swoich 
dwuznacznych interesów z giełdy, zakupił tu 
przedwczoraj 12’/, miliona marek niemie
ckich ! Cóż to znaczy ? Tłómaczono fałszywie, 
że to zakupno marek było tylko rozwikłaniem 
dawniejszej spekulacyi, źe ten jegomość sprze
dał był dawniej m arki złote, nie mając ich, 
przedwczoraj zaś miał je  dostawić i dlatego 
kupował. Rzecz miała się jednak trochę inaczej.

Ten sam spekulant sprzedawał ogromne 
masy akcyi przemysłowych i kolejowych — 
równocześnie nadeszły z Berlina polecenia, aby 
je kupowano, marki zaś rzucane na targ za to 
zakupno skupywał ów spekulant. A więc on 
sam sprzedawał tylko na to, by zaniepokoić 
targ, on sam zapewne przeŃ agentów swoich 
rzucano na targ własne papiery skupywał, a 
nadto jeszcze i papiery obce, które ucierpiały 
w popłochu, skupywał przez Berlińczyków. Aby 
zaś marki nie spadały tutaj, gdyby za wiele 
ich napłynęło do W iednia, skupywał i marki. 
Tak bowiem tylko utrzymać mógł wysoki kurs 
waluty, którą operował. Zbijał więc kurs na
szych papierów, a równocześnie podtrzymywał 
kurs monet niemieckich.

Czyż wobec taki Ii hyen giełdowych targ 
ma zawsze być bezbronnym ? Czy nie ma środ
ka na takie łupienie publiczności ? Cierpią na 
tem nietylko spekulanci giełdowi, ale także 
bardzo wielu małych lub większych kapitali
stów, którzy majątek swój ulokowany mają 
w abcyach i w takim popłochu czemprędzej je 
wysprzedają, bojąc się większych strat. Tę pu
bliczność wcale niespekulującą, której kapitał 
przez podobne manewry dostaje się do kiesze
ni przebiegłych aranżerów zniżek kursów, ko
niecznie ochronić potrzeba.

Przedewszystkiem należałoby na giełdzie 
samej ściślejszą zaprowadzić kontrolę, uniemo- 
żebniającą szerzenie takich n. p. pogłosek jak  
przedwczorajsza o m obilizacji ogólnej w 6ciu 
mocarstwach Europy. Szerzenie pogłosek podo
bnych powinno być karane jak  najsurowiej, nie 
wedle §. 308 ustawy karnej, który przestarzały

liście szczegółowo donosiła Rawiczowi, że od
nalazła matkę, zdrową i stosunkowo mało pod
starzałą , że ojczym jej Żuromski, Polak i ka
tolik , za którego córkę ona tam uchodzi, ma 
bardzo dobrą posadę przy towarzystwie budo
wy kolei, będąc naczelnikiem biura rysunko
wego, Po wykończeniu zaś linii kolejowej do 
Nowosieliey stara się o przeniesienie do budowy 
kolei syberyjskiej.

„Chociaż Polaków nie wolno przyjmować 
do służby w Zabranym Kraju ani na Litwie — 
pisała — to w głębokiej Rosyi bardzo ich ce
nią i doskonale płacą, dlatego, źe im można 
ufać, bo nie kradną i nie biorą „chabarów" *) 
tak jak  Moskale, więc tam dla Polaków otwarte 
są najlepsze posady".

Dalej pisała, że matce i ojczymowi bar
dzo się dobrze powodzi, życie dostatnie, towa
rzystwo przedsiębiorców i inżynierów, w któ- 
rem kilka osób wcale wykształconych.

„Dotąd byłam zawsze panną służącą — 
dodawała naiwnie — tam pierwszy raz w ży
ciu byłam „panną" i siadywałam w salonie".

Kończyła doniesieniem, że ją m atka i oj
czym zaklinali, żeby u nich osiadła, więc cho
ciaż hrabianka po zamążpójściu chce ją  zabrać 
z sobą i nadal w służbie zatrzymać, a miejsce 
bardzo dobre, ona nie może opierać się woli 
matki, z którą przez tyle la t była rozłączoną.

VII.
Po ślubie hrabianki, obdarowana hojnie 

prz6z nią i jej matkę, pojechała, ale po drodze 
wstąpiła do Pańkowa, żeby się z Rawiczem 
pożegnać.

matce
Przez cały czas mówiła tylko o swojej 

le i opowiadała mu mnóstwo szczegółów,

*) „Chabar", wyraz rosyjski, oznacza pienią
dze dawane i brane za przekupstwa, tyle co po pol
sku „kuban", albo jeszcze popularniej się wyrażająo 
„łapówka",

jest wobec zręcznych pomysłów ajentów gieł
dowych, ale tak samo, jak popełnione już oszu
stwo, którego wstępem jest zazwyczaj szerze
nie takich pogłosek. Ograniczyć samą speku- 
lacyę jest trudno, ale możnaby ją bardzo upro
ścić i na zdrowszych oprzeć podstawach, usta
nawiając, że bankom nie wolno przeprowadzać 
żadnych transakcyi bez pokrycia wynoszącego 
25 pet. wartości sprzedawanych czy kupowa
nych papierów. W  takim  razie biuro bankowe, 
przeprowadzające transakeye, musiałoby pod 
grozą poniesienia szkody na własnym majątku 
samo czuwać nad tem, żeby każdy interes gieł
dowy pokryty był wysoką zaliczką.

Nie ma to dla państwa żadnego znacze
nia, że na giełdzie sprzedaje się w jednym  dniu 
lub kupuje dwa i trzy razy tyle papierów ja 
kiegoś banku, ile ich jest w oąóle w ©biegu. 
Giełda ma być targiem  dla papierów i o tyle 
jej egzysteneya jest uprawnioua. Jeśli zaś staje 
się pijawką dla całych warstw ludności, jeśli 
banki — jak dziś wiedeńskie — z pewnem za- 
dowolnieniem patrzą na spadanie kursów i sa
me to obniżenie wywołują, żądąjąc nie z re 
guły, ale tylko wyjątkowo, w chwilach pa
niki, ogromnych i niepraktykowanych dotąd 
zaliczek, to takiemu systematycznemu wyzy
skiwaniu klienteli trzeba jasaem i sianowozem 
ustawodawstwem koniec położyć.

Dziewiątego grudnia b. r. ma się tu  ze
brać ankieta w ministerstwie finansów, która 
obradować będzie nad podwyższeniem podatku 
giełdowego. Możnaby przy tej sposobności po
ruszyć kwestyę ograniczenia spekulacyi nie
uczciwej.

Spekulacya ta  mimo uporczywych zaprze
czeń dzienników tutejszych obejmuje także 
dość znaczne sumy w akcyaeh egzotycznych 
afrykańskich i amerykańskich. Te same pisma, 
które stanowczo tw ierdzą, że żadnych nie ma 
w W iedniu spekulacyi w akcyach kopalń afry
kańskich, umieszczają co drugi dzień sensaoyj- 
ne anonse o akcyach min złotych, wprawdzie 
nie w Afryce, ale w Ameryce. Obok tych anon
sów rozsyła się tysiące cyrkularzy w niemie
ckim, angielskim i francuskim języku.

Nie ulega wątpliwości, żs i do naszych 
urzędników, adwokatów, rolników wysłano po
dobne ogłoszenia. Należy przeto zwrócić na nie 
uwagę i poddać spokojnej krytyce te manewry. 
Bankierzy w Colorado Spring? (w Stanach 
Zjednoczonych północnej A m eryki) polecają 
akcye kopalni złotych w Cripple Greek, które 
wydają już dziś jakoby z* 30 milionów reń
skich złota rocznie i bardzo szybko się rozwi
jają. Akcye te kosztują dziś mniej więeoj 201/, 
złr. (T7 funta sterling). Akcye te kosztujące 
201/, złr. (Portland) przynoszą dziś tylko około 
60 centów na rok dywidendy, ale cyrkularze 
zapowiadają, że niebawem dywidenda ta bę
dzie pięć i sześć razy większa. Wszystko być 
może. Ale dziwnem jest, że Amerykanie w Au- 
stryi szukają kapitału na eksplcatacye tak zna
komitych kopalń.

Jeszcze dziwniejszem jest, źe pięć innych 
gatunków akcyi amerykańskich sprzedaje się 
po 15, 21, 27, 50 i 65 centów amerykańskich 
(cent amerykańsk1' r r  2 ’/, centa w. a.). Akcye te 
nie przynoszą jeszcze żadaej dywidendy, ale 
jest to przecież rzeczą niebywałą sprzedawać 
udziały w jakiemś przedsiębiorstwie po 38 cen
tów! Chyba to otwarta spekulacya na majątek 
pokojówek i stróżów kamienicznych. Wiadomo, 
że po krachu w r. 1873 akcye niektóre — 
zwłaszcza towarzystw budowniczych — tak 
spadły, że za kilka set złr, zakupić można było 
milion urojonej wartości, inne przedstawiały 
już tylko wartość m akulatury i z powodu figur 
ornamentacyjnych używano ich na obicie w po
kojach.

które go nic a nic nie zajmowały, ale których 
słuchał, nie chcąc jej robić przykrości. U trzy
mywała, że w życiu swojem nie czuła się tak 
szczęśliwą jak teraz, kiedy Pan Bóg, który ją 
prawie cudownym sposobem uratował od nie
chybnej śmierci, pozwolił, żeby przeciw wszel
kim prawdopodobieństwom odszukała matkę ; a 
zawsze kończyła tem, że wszystko to zawdzię
cza „wielmożnemu panu". Całowała go po rę
kach i chciała mu padać do nóg, czego oczy
wiście nie dopuszczał, bo go nudziły takie me- 
lodramatyczne sceny.

Pobłogosławił ją  na dregę i zażądał, żeby 
pisywała.

Odbierał też listy dosyć zrzadka z owej 
stacyi Rezyny, a w każdym z nioń odbijała 
się wesołość i zadowolnienie.

Wreszcie po kilku miesiącach przyszedł 
list polecony, w którym donosiła, że wychodzi 
za mąż za inżyniera kolei, Polaka, bo jak  pi
sała, nigdyby nie poszła za prawosławnego i 
prosiła o błogosławieństwo, które jej oczywiście 
przesłał z bardzo serdecznemi życzeniami.

Minęło znów kilka miesięcy, a Rawicz 
odebrał list z jakiejś stacy- kolei syberyiskiej 
o zakazanem nazwisku, w którym pisała, że 
ojczym jej dostał posadę przy tej samej kolei 
co jej mąż, że są znowu wszyscy razem i że 
jest tak  szczęśliwą, jak sobie nie wyobrażała, 
że na tym  świecie być można.

Następowało zwykłe zakończenie, że wszyst
ko to zawdzięcza swemu dobroczyńcy, za któ- 
ręgo się codziennie modli i wyrazy gorącej 
wdzięczności.

Przeczytawszy list, Rawicz wzruszył ra 
mionami i m ruknął sam do s i e b i e :

— Ha ! przeznaczenie; wola Boża była żeby 
się na nią natknęła ta żydowska szkapa owej 
nocy wśród zawierzuchy. „* K.
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Tuk się kończyć mogą spekulaeye. Ale 
żeby się od tego zaczynały, to jest wynala
zek czysto amerykański Nie można, nigdy z 
g jry  zaprzeczyć, źe w jakichś tam piaskach 
nie znajdzie się wydatna ruda złota, Może być, 
że ktoś zakupiwszy akcyę za 38 centów, bę
dzie ją  mógł sprzedawać z czaoem i za 4 zł. 
Ale jest to gra na loteryę. Przedsiębiorcy zre
sztą nie raają nawet, jak  się zdaje, owego roz
sądku kupieckiego, który w samej reklamie od 
przesady szkodliwej ochronić się umie. Anon
suje np. ta sama firma akcyo ,'Argantum) ko
palni srebra i ofiaruje je pu 72 centa (1 zł. 
80 ct.) zapewniając, że dziś już dywidenda 
wprosi 50 pre ! Anonsowanie akcyi amerykań
skich, przynoszących 50 prc. rocznie w Austry:’ 
jest czemś tak niedorzecznem, iż cnyba umy
słowo chory człowiek powinien dać się złapać 
na tak?, reklamę. *

Pisma tutejsze coraz ostrzej zwracają się 
przeciw bankom, które podtrzymywały kursa 
dopóty, dopóki zyski mogły ciągnąć z bardzo 
wysokich procentów za kredyt udzielany spe
kulantom, a które dziś takich żądają zaliczek, 
że nie mogący ieh płacie, muszą za bezcen 
sprzedawać swo e papiery.

Między wierszami oskarża się instytucye 
pierwszorzędne, że z góry obmyśliły złupić 
swoją klientelę Możaaby jednak z niemniej 
szem prawem wytykać spekulacyl ]ej lekko
myślność, jej brak zdolności robienia naj
prostszych obliczeń, dzięki czemu takie wprost 
szalone anersy  amerykańskie są niotylko ino' 
żliwe, ale mają nawet szanse powodzenia.

M i śecplzii p iz p p  m teji.
III.

8ród okoliczność sprzyjających rozwojowi 
zgubnej choroby socyalizmu i objaśniających 
zarazem jogo istotę, p Yiley stawia na dru- 
gferh miejscu r o z r o s t  u r z ę d ó w  i b i u r o -  
k r  a c y  i.

Wszyscy we Francyi czu,ą to złe, wszy
scy na nie wskazują, a przecież złe postępuje, 
rozszerza sie nieustannie. Le Play w swojej 
„ReformL społecznej “ wyświetlił doskonale 
przyczyny rozrostu i szkodliwości biurokracyi. 
Cćżby powiedział on dzisiaj r

Biurokracya fi aneubke poczęła się rozwi
jać głównie w końcu siedmnaetego stulecia, ale 
główny iej rozrost datuje się od 1789, to jest 
od czasów rewolucyi, bo każda rewolucya nad- 
zwyczą, sprzy a rozwrojowi biurokracyi. Od ro
ku 1789 rządy zmieniały się wielokrotnie; biu- 
rckracya pozostawała i rozwijała się ciągle. 
Postępy jej rozwoju można śledzić krok za kro
kiem w budżetach wydatków państwa za osta
tnie lat trzydzieści.

Otóż biurokracya rozwija idee socyalisty- 
czne głównie przez to, źe nadaje socyalisty- 
czny kierunek pojęciom i aspiracyom ludu. 
W skutek stłumienia energii w jednostkach, roz
powszechnia się wśród narodu skłonność do 
zajmowan'a urzędów publicznych, przedstawia
jących j"tro  bezpieczne i niewymagąjących 
wLikiej samodzielności. Szerzeniu się owej 
skłonności pomaga to, że liczba urzędów rośnie 
bezustann każdemu więc zdaje się, iż i on 
może kiedyś zająć jaką posadę; a dodać trze
ba, że urzędy w ogóle zyskały na znaczeniu.

Wobec tego wszystkiego urzędnicy w opi
nii publicznej zajęli we Francyi oarizo wybi
tne m iejsce; zawody wyzwolone straciły na 
poważaniu i poszły w poniewierkę. Można też 
codziennie robić to spostrzeżenie, iż syn rolni
ka poszukuje miejsca w urzędzie, albo w zawo 
dach wyzwolonych, do urzędu prowadzących; 
natomiast syn urzędnika, albo adwokata nie 
wraca do roli. I  tak, brak energu z jednej 
Btrony, a ambieya z drugiej — pchają ludzi do 
urzędów pubiioznyeh. Wszelako liczba urzę
dów jest ograni izona, ''czba kandydatów — 
n ie ; ztąd — upadek charakterów, rozwój pro- 
tekcyi, liczne zarodki Diezadowolnienia wsku
tek doznanych zawodów, a nareszcie — całe 
zastępy wykolejonych, mezdclnycli do żadnego 
pożytecznego zawodu. Z tych to właśnie zastę
pów rekrutują się szeregi polilykarzy, dla któ
rych socyalizm staja się zrazu strzemieniem 
przy siodle konia popularności, a w końcu —
zawodem, z którego żyją.**

• * ”Jako trzecie źródło socyalizmu wskazuje
pan Yiley r o z l u ź n i e n i e  w ę z ł ó w  r o 
d z i n n y c h ,  czyli, jal: się wyraża „rozproszko- 
wanie (.pulyerisation) fam ilii'1. W idzi on w tem 
największą wadę ustroju społecznego we F iun  
jy i i przyznaje słuszność Le Play’ow- iż w usu
nięciu te wady widział główną podstawę re 
formy społecznej.

Rodzina ma dwa zadania: 1) wychować 
człowieka i urobić jego charakter; 2) dać przy
tułek i utrzymanie jednostkom niudołężnym.

Wychować i urobić człowieka — oto naj- 
p'lniejsza z potrzeb społecznych. Nic rozumieją
t - g ) ci, którzy w ierzą, iz człowiek rodzi si 
dobrym. W iara ta — to najniebezpieczniejszy 
z sofizmntów, Człowiek przychodzi na świat 
uposażony popędami naturalnemi, ślepemi, nie 
ma ącemi nic wspólnego z praw em i moralno
ścią. Pozostawiony tym popędom, będzie on 
działał bez żadnego względu na prawo i mo
ralność; nie uzna ani przepisów, ani przymusu, 
a więc okaże się istotą przeciw- społeczną, al
bowiem stan społeczny nie może się obejść bez 
prawideł i przym usu: kto nie chce dobrowol
nie uznać owych prawideł, musi być do tego 
zmuszony. Stąd — nieustanny powód niepoko
jów społecznych.

Otóż owego poddawania się prawidłom i 
ulegania przymusowi narczyó może tylko wy
chowanie, a wychowanie, dzieło pracowita i mo
zolne, dzieło miłości i poświęcenia, może być 
tylko dzi dem rodźmy. Sprawa to najważniej
sza życia społecznego. W ymaga ona, aby u- 
strój rodziny był silny, aby s in ą  była i szano
waną włsdza. A czyliż nie stwier izamy co
dziennego ogólnego osłabienia roszano wauia 
władzy? Ażeoy właussa by łaj szanowana, trze
ba, aby nauczono szanować ją w r< dżin ie: 
joStto początkowe, szkoła wszelkiego szacunku

Drugiera nader ważn-nn zadaniem rodziny 
jest dawanie przytułku i utrzymania słabym i 
niedołężnym członkom swoim. I  któż zaprze
czy że zadanie to spada sposobem zupełnie ra- 
tuielnym  na rodzinę ? Dziedziczność i solidar
ność rodzinna są prawami aż nazbyt jawnie 
przyrodzonemu Dziedziczenie mają m w rodzi
m i jest rękojmią tego przyrodzonego obowiąz
ku _le do tego trzeba, aby rodzina była związ
kiem nieprzemijającym, aby ognisko jej ty to  
stałe i trwałe, Owóż roclzma francuska naszyeh 
czasów pozbawiona jest zupełr ie tych przymio
tów. Zachodzi pod tym względem uderzająca 
sprzeczność między stanem obecnym a dawniej
szym, tudziez ustrojem rodziny w innych kra
jach, np. w Anglii, gdzie rodzina jest silna i

trwałą. Wo Francyi z każdem pokoleniem co
raz bardziej i wą się węzły spajające rod: 'nę; 
stąd też członkowie jej słabi i niedołężni, z ko
nieczności stawać się muszą oiężarem społe
czeństwa, naństwa. Ponieważ rodzina istnieje 
już tylko jako instytucyu przemijająca, przeto 
iudzie zwracają się do państwa, które jest 
trwałem, i żądają od niego, aby spełniło to, 
co jest naturalnym  obowiązkiem pierwszej.

Jedneru słowem — ażeby rodzina mogła 
wypełnić podwójne zadanie sw oje, potrzeba 
władzy ojcowskiej silnej i szanowanej, potrze
ba ogniska stałego i trwałego. Otóż tego 
wszystkiego we Francyi brak , i w tem leży 
bardzo ważna przyczyna rozwoju socyalizmu. 
Rodzica ma też w socyalistaoh nieprzyjaciół 
najzawziętszych.

* **
Na czwartem miejscu w szeregu źródeł 

socyalizmu wymienia pan Yiley przesadzone i 
przewrotne zamiłowanie nowości. Zamiłowanie to 
uważa on za znamienną cechę naszej epoki. 
Ponieważ pragnienie nowości przyniosło świe ■ 
tne owoce w dziedzinie nauk ścisłych, rozcią
gnięto je  na wszystkie dziedziny działalności 
ludzkiej, nierozważnie bez zacinej miary, bez 
wzięcia pod uwagę , źe poszukiwanie nowości 
w pewnych sferach bywa równie bezpłodne i 
niebezpieczne, jak jest pożyteczne i owoeodajne 
w zakresie nauk ścisłych. Świat fizyczny za
wiera w sobie mnóstwo żywiołów pierwiastko
wych, które, grupując się w kombinaoyaofc nie
skończenie loziuaityoh, mogą ulegać odmianom 
bez końca. Duch badawczy człowieka ma tu 
przód sobą pole olbrzym ie; każdy krolr na
przód prowadzi do pożytecznego odkrycia: fi
zyka, chemia, astronomia otwierają pomysłowo
ści ludzki aj ni ^ograniczone przestworza

Grubym wszelako błędem je3t przekona
nie , że tak  samo rzecz się ma w dziedzinie 
sztuki, literatury, filozofii, polityki. Tu czło
wiek musi wydobywać wszystko sam z sie
bie ; jeżeli zaś potrzebuje wzorów, jak  w sztuce, 
albo doświadczeń', ik w polityce,, to te wzory 
i te doświadczenia istnieją dla niego od począ
tku świata.

Jeżeli sztuka prawdziwa polega na jak- 
najdoskonaiszem przedstawianiu natury, to ta 
natura jest tem samem d z iś , czem była przed 
dziesięciu lub czterdziestu wiekami.

Jezeii wymowa prawdziwa polega na naj- 
doskor.alsz3m wyrażaniu uczuć, to uczucia te 

dziś tem sam em , czem były w chwili po
wstania człowieczeństwa. Nie chcemy przeczyć 
możliwości doskonalenia się ozłowieka; ale to 
doskonalenie się poi sga, zdaniem mojem, na le
pszym kie. unku, na podnioślejszym prze imiocie 
uczuć, które same przez się zniszczeniu nie ule
gają, bo są przyrodzone.

Jeżeli filozofia prawdziwa polega na naj
doskonalszej znajomości człowieka, jego popę
dów, uczul, ODOwiązków, to przedmiot spostrze
żeń w całości dostępnym był od samego po
czątku człow Lekowi, i rzeczą jest wątpliwą, 
aby tu  był do odkrycia kiedykolwiek ,aki świat 
nieznany.

Jeżeli polityka prawdziwa polega na n»j- 
doskonalszem zorganizowaniu społeczeństwa, a 
mianowicie takicm, któreby człowieka najbar
dziej doskonalić mogło, to wszystkie formy 
społeczeństwa były po wieiekroć próbowane i 
pozostaje tylko wybierać, a między niem: do
skonalić.

Dowodem — owoce; cóż bowiem przynio
sło owo pragnienie nowości, owa naszych cza
sów gorączka? - :

W  sztuce — potworności śmieszne a dziwa ■ 
czne, oświetlenia sztuczne, kontrasty krzyczące, 
wyuzdanie imaginacyi, która zda się wyzywać 
do w alki naturę, i  która, jeżeli zwraca na siebie
do pewnego stopnia uwagę, to tylko dlatego, 
że w skutek ogólnego za nowościami pościgu 
sm ak popsuł J ę  mocno.

W literaturze — owe śmieszne piśmidła 
dekgirtentów i symbolistów, których ni6 rozu
mie ni kt, a które dlatego właśnie tem więcej 
przypadają do smaku niewielkiej liczbie pół
główków. L iteratura ta  to istny policzek, wy
m ierzony zdrowemu rozsądkowi rancuskiemu; 
ni.e zasługuje ona na zaszczyt, aby się nią zaj
mowano, choćby dla krytyki.

W  filozofii — pośród owych wzmiankowa
nych już przez nas idei fantastycznych, dziwa
cznych, za których sprawą dano ciało, duszę, 
świadomość i uczucia maam rzeczy, uo mają 
jednę tylko stronę ujemną że nie istnieją poza 
wyobraźnią swoich twórców.

W  polityce ta  sama żądza nowości wy
wołała owo rozpasanie się krytyki namiętnej, 
a cezvrzględnej i towarzyszącą mu powódź pro
jektów orgauizacyi sztucznej, co wszystko ra
zem s tanowi podstawę socy alizmu. Moźnaby są
dzić o  stanie umysłu socyalistów nowoczesnych 
w edług ich języka: n ik t chyba przed nimi nie 
posunął tak  daleko zi t,miłowania w neologizmach; 
a trzeoaby sięgnąć aż do epoki rewolucyi, aby 
znaleść przykłady zwrotów retorycznych tak 
napuszonych a tak  pełnych czczej metafizyki, 

j ł  te, które cechują utwory wiciu socyalistów 
współczesnych.

We wszystkich tedj dziedzinach człowiek, 
w  przekonaniu, że rob i lepiej, opuścił i skrzy
wił przyrodzony rzeczy porządek; ponieważ zaś 
prawa przyrodzone n  o ulegają przedawnieniu, 
więc wypłynęło ztąd sniłszowanie Jinaku i ze
psucie zdrowego rozsąditu. Czyż jednak dobry 
smak i zdrowy rozsądek — te dwa tak francu
skie przym ioty— nie odmosą w końcu zwycię
stwa nad owemi śmiesznemu, albo zuehwałemi 
usiłowaniami ?

* * **
Jako piąte źródło socyalizmu wskazuje p. 

Viley zmysł naśladownictwa i modę. Zdawałoby 
się na puzór — powiada on — ze tkw i pewna 
sprzeczność w stawianiu wśród przj ci_yn, wpły
wających na rozwój socyalizmu, naśladownictwa 
i mody obok pragniem y nowości. A przecież 
dwie te przyczyny godzą się wybornie i ist
nieją jednocześnie. Zmysł naśl&do w"Ltwa jest 
u człowieka popędem wrodzonym, daleko po
tężniejszym, niżoy się zdawało. Owy uziwaoztie 
nowości są tylko w ybrykam i pewnej liczby je
dnostek oryginalnych a ambitnych, które pragną 
nadawać ton innym i być naśladowanymi.

Zmysł naśladownictwa nie da się wyko
rzenić, a jest powszechny. Nie bylibyśmy o nim 
czynili na tem miejscu ogólnej wzmianki, gdy
by nie l y? przybrał na siebie formy szczególnie 
niebezpiecznej w świeede, naw et w klasach laj- 
bardziej oświeconych, a przeciw której oddzia
ływać można. Form ą tą /■'est moda.

W idziałem i w.dzę wielu socyalistów, albo 
mieniącycfi się być takimi, którzy są nimi dla 
modył To dobrze wygląda, nazwa jest nowa; 
ozłowick Kię wyróżnia z pośród tłum u : przeko
nań istotnych żądny cii, nauk: bardzo mało. Ale 
ci ludzie mówią dobrze; a ponieważ publiczność 
rozumie z tego., oo mówią, ni ewiele, uchodzą

łatwo za poważnych. Najczęśoiej są-to sceptycy. 
Sceptycyzm jest dziś wielką naszą plagą, tak 
samo w naukach społecznych, jak  w le lij ii.

Soeyabści dla mody nie są złośliwymi, ale 
są niebezpiecznymi, bo publiczność wierzy im 
i idzie za nimi. Należy szanować wszelkie prze
konania szczere; trzeba wszelako potępiać tych, 
którzy w chwili podobnej i w sprawie tak  wa
żnej, bez dostatecznego przygotowania i bez 
ustalonych przekonań, przyjmują na siebie rolę 
apostołów teoryi niebezpiecznych, teoryi, w któ
rych nio nie widzą i nie pokazują nic okrom 
stron oryginalnych i powabnych.

L i t e r a t u r a ,
Frank i Frankiści polscy. 1726 —1816. Monografia 
historyczna, osnuta na źródłach archiwalnych i ręko
piśmiennych przez Aleksandra Krauchara. Dwa tomy.

Eraków 1895.
P. Aleksander Eraushar włożył wiele 

pracy i poświęcił nie mało czasu , zanim lite
raturę przedmiotu przejrzał, źródła sprawdził, 
błędy stare wyświetlił — i „Franka i Fran- 
kistówu historyę odmalował w monografii bar
dzo sumiennej i wyczerpującej. Postać F ranka i 
jego otoczenia w j stępuje w tej pracy z nale
żytą plastyką.

Ograniczamy się na streszczeniu dwóch 
tomów w niniąjszem sprawozdaniu

Marzenia żydów o zbliźającem się przyj
ściu oczekiwanego przez nich Mesyasza spotę
gowały się w połowie wieku XV II, zjawił si • 
bowiem r i  -jaki iSabbataj-Cwi, który ogłaszał 
się za pomazańca Bożego i króla państwa 
Judzkiego. Miasto Smyrna, w Turcyi azyatyc- 
kiej, ' było kolebką tego obłędu, który później 
przeniósł się do Europy, i między żyda
mi polskimi miał wielkie powodzenie. Sabba- 
taj odbierał ciągłe hołdy, padano przed nim 
na ko lana , słow em , uważano go za praw 
dziwego Mesyasza Po jego śmierci znaleźli 
się następcy, którzy prowadzili rozpoczęte 
dzieło.

Księga zwana „Zoar“ zawierała nowe za- 
sp.dy wiary. Podawała naorzód niejasne po
jęcie o Troistości Bóstwa, dalej kazała wierzyć 
w metampsyohozę dusz, aowodząe, że wszyscy 
prorocy, k iórzy po sobie następowali, byli je 
dną i *ąż samą osobą To wszystko, przybrane 
w szatę cudowności ściągało coraz więce, zwo
lenników. W tymże ozasie przebywał w Smyr
nie Jakób, żyd z Europy rodem, ktorego 
Frankiem  nazwano. Był to młody człowiek 
bystrego umysłu, amoitny i pragnący s ław y ; 
wstąpił on w ślady S ibbataja i ogłosił się pro
rokiem, królem pomazańcem. Śmiały, pewny 
siebie, energiczny, udaje lekarza, cudotwórcę, 
a wymową . powierzchowną znajomością fak 
tów biblijnych, gromadki w lelbieieli. cydzi 
z Polski, mianow * :ie z Galicyi, usłyszawszy
0 zjawieniu się tego Mesyasza, postanowili go 
sprowadzić.

F rank  urodził ^.ę w r. 1726 w mieśoie 
Korolówce, w powiecie czerwonogrodzkim. — 
Z własnych jego pamiętników dowiadujemy 
się, że ojciec, Lejb, był arendarzem, matka Ra- 
ohela, pochodziła z dość majętnego rodu, babka 
zaś była bardzo uczoną gwiaździarką i prze
strzegała rodziców Franka aby go dobrze cho
wali, „gdyż „przez niego wyjdzie nowa rzecz 
na świat".

Dojrzalsza młodość F ranka zeszła n a  wę- 
orówkaca z rodzicam i:" najdłużej bawili w 
Śniatynie.

Niespokojny charakter młodzieńca, w cza
sie tych wędrówek szukał: tylko sposobów p ła 
tania figlów, a nawet psot złośliwych, do 
których sam si- przyznaje. Sm:'ałośó, z i'a- 
ką tego dopełniał, dowodzi niez\vykł»j w 
jego plemieniu chęci do awantur i odwagi, 
z ' jakt najśmielsze podobne postępki usku
teczniał.

Przenosząc się z rodzicami z miejsca na 
miejsce, osiadł w końcu w Bukareszcie , gdzie 
lat 7 przepędził.

Następnie czas jakiś przebywał w Smyr
nie, gdzie zaprzyjaźnił się z mędrcem msacha- 
rem, skutkiem czego zasmakował w czytaniu 
księgi Zoaru; zjawienie cię zaś w Smyrnie 7 ro
ku 1752 dwóch przybłędo w żydowskioli: Mar- 
dochaja i rabbi Nachmana, rozpaliło do reszty 
wyobraźnię F ranna; przedsięwziął też bądz co 
bądź stać się prorokiem, ogłaszającym ludom 
tajemniczą naukę o Bóstwie.

W  jakiemś mieście nad Dunajem ożeni! się 
z Chaną, córką kupca Tobiasza. Do małżeńotwa 
skłoniła go przepowiednia, źe podczas; „ wesela" 
będzie nTał objawioną „tajemnicę wiary". J a 
koż, jak  sam zeznaje, kietły stai „pod balda
chimem" w czasie zaślubin, Mardacheusz i Nach- 
man, zbliżywszy się, powiedzieli mu, ża Me- 
syasz znajduje się w Salonikach.

Uszczęśliwiony tą wi« domością, udaje się 
F rank  do Salonik.*Tu się otwiera* dlań colo do 
urzeczywistmenia ambitnych widoków ■ uchodzi 
on za mędrca, cudotwórcę, prowadzi uczone 
dysputy, miewa objawienia Drzewa św. Odzna
czająca się wielką rozciągłością obyczajów sekta 
Sabtiatajczyków, uznała go za. prorok*. P rzy 
szły wszakże złe czasy na Franka i jogo to w a- 
szyszy, wielka nędza dokuczać im poczęła,. 
Musiał żyć nieraz z jałmużny.

I  znów zaczyna się cały szereg psot i zło
śliwych figlów jego, lrtoi a w końcu oburzyły 
salonicką- ludność. Przyszło do tego, że umy
ślili go zamordować; ostrzeżony o zamachu, po
łożył na noc w swojein łóżku Greka, przez co 
sam uniknął śmierci, gdy Greka zabito.

Po wielu różnych przyg dach, F rank 
w grudniu r. 1755 przybywn nad Dniestr; gdzie
kolwiek zaś się zatrzymuje, wszędzie ma zwo
lenników, wróży, przepowiada przyszłość, ko
rzystając z łatwowierności prostaczków i coraz 
bardziej wstępuje w ślady seLtj saloniekiej. 
Przyjmuje sobie do pomocy jakąś pannę, po
tem drugą, które mają być jego strazniczkan i. 
Pewnej nocy, pod miasteczkiem Lanckoroną, 
aresztewano całe towarzystwo podcza? wesołej 
zabawy. Po wielu stratach przykrościach, ty l
ko F rank  jeden został wypuszczony na wol
ność i dalej począł odbywać swoje wędrówki.

Tymczasem sąd rabinów, zebranych w Lanc
koronie, polecił przyprowadzić aresztowanych 
kontratalmudystów, którym zarzucono postronki 
na szyję z okrzykami: Trójca! Trójca!

Podobne sceny powtarzały się i po in
nych miastach. Sąd rabinów, którego decyzya 
zt -tała potwierdzona przez rząd, wysłał okól
nik, aby wszędzie kontratalmudystów więziono.
1 znów F rank  z towarzyszami swymi został 
aresztowany. W  areszcie, jak sam opowiada, 
miał nowe objawienie Ducha bwiętego, a wy
puszczony z więzienia w yrzekł: „Pójdę do re- 
ligii chrześcijańskiej i dwunastu ze mną.“

W  Kamieńcu Podolskim na stolicy bisku

piej zasiadał wtenczaf Mikołaj Dębowski, znany 
z pobożności i miłosiernych uczynków. Pod 
jego to prezydencyą w r. 1750 zapadł wyrok, 
mocą którego żydzi z miasta wypędoeni zostali.

Gdy więc w r. 1756 rozeszła się wieść o 
zajściu w Lanckoronie, żydzi z n.enawiścią o- 
skarżyli frankistów o postępki gorszące zaró
wno ich samych jak  i chrześcijan, skutkiem 
czego konsystorz wydał rov-kaz, aby obwinio
nych w Lanckror ie sprowadzono do Krmieńca. 
Śledztwo toczyło się parę miesięcy, poozem sąd 
konsystorski uwolnił frankistów i wydał im li
sty żelazne do now6go terminu.

Frank, korzystając z tego, prowadzi z za
pałem rozpoczęte dzieło, zbiera coraz więcej 
zwolenników. Ne. czele ich stali żydzi podol- 
soy, którzy przyjąwszy chrzest, przybrali na
zw ska od rodziców chrzestnych, wyrzekli się 
Judaizmu i tak skreślili swoje wyznanie w ia ry :

„W ierzymy w to, w co Bóg w starym te 
stamencie w:..rzyć kazał.

„Pisma Sw. rozum ludzki bez łaski Bożej 
poznać nie może.

.Talm ud powinien być odrzucony.
„Jeden jest Bóg we trzech osobach.
„Można Bogu wziąć ciało ludzkie, wszel

kim namiętnościom, prócz grzechu, być pod
ległym.

„Jeruzalem już nie będzie odbudowane.
„Mesyasz obiecany już nie przyjdzie
„Do żadnych zbrodni się nie przyznaje

my, a nieprawość Talmudu odkryć jesteśmy 
gotowi."

Tymczasem śledztwo o sprawę lanokoroń- 
ską prowadziło się bez przerwy

Ciągaęło się to przez dwa lata, krwawe 
nieraz pociągając za sobą następstwa; dopiero 
waanie się Stolicy Apostolskiej uśmierzyło nie
snaski.

Trzeba jednak było raz zakończyć sprawę. 
Po długich bałanuctw ach ze stro ry  rabinów, 
nie stawających na termin, ?apadła decyzya ar
cybiskupa. Sąd biskupi za g w a łt, dokonany 
w Lanckoronie, skazał głównych przewóJiców 
na karę cielesną, innych na kary pieniężne. 
Śmierć biskupa Dębowskiego w r. 1757 prze
chyliła szalę na niekorzyść antycalmudystów. 
Położenie się zmieniło, rabin i żydz; , z prze
śladowanych stawszy się prześladowcam: , me 
żałowali ani sGrań, ani pieniędzy, aby wytępić 
gniazdo Frankistów, w mieście Giurgiewie cza
sowo urządzone.

Frankiści zapewnili sobie jednał: opiekę 
Augusta Ill-go  i otrzymali od niego list żela
zny, zapewniający im bezpieczeństwo, gdziekol
wiek znajdować się będą. Dowiedziawszy się o 
tem, F ran i wzywa swoich prawowiernych, po
zostających nad Prutem, i cała gromada w r. 
1758 osiada po wsiach. I  znów zaczynają się 
prześladowania talmudystów, którzy wysyłaią 
do Rzymu deputacyę z :.uśbą o przebaczenie 
Papieża, Bened3’kta XIY.

Frank, zamieszkawszy w Iwaniu, u rządzi 
swój dom na wzór wschodni i prowadził dalej 
rozpoczętą naukę. Mowy jego były pełne za
dziwiającej fantazyi. Człowiek, nie posiada
jący nawet elementarnych nauk , przemawiał 
poetyckim językiem, a tłum y słuchają go z za
pałem , wierząc w obietnice przyszięj szczęśli
wości. Sam jednak postępował wbrew głoszo
nym zasadom.

AS ozasi > kilkomiesięcznych rządów arcy
biskupa Lubieńskiego, F rank ze swoją gromadą 
Iwańską robi przygotowania do chrztu. Nastę
pują suplikaoye do prymasa z  wyłuszczemem 
pobudek do oderwania się od judaizmu. Du
chowieństwo katolickie zrazu z nieufność ą spo
gląda na zamiary antytalmudystów; prymas 
z niedowierzam'em przyjmuje wszystkie oświad
czenia o gotowości ich do przv jęcia chrztu. 
„Już od pięciu lat — pisał — słyszymy o wa
szych pragnieniach, ale skutku ich nie widai- 
my, żądacie ożywczej wody, a nie zbliżacie się 
do nie tylko dyspu tuj ecie z bracią waszą, 
w niedowiarstwie żyjąo".

Dla ostatecznego rozsądzenia sprawy ze
brały się oba stronnictwa we Lwowie i, pod 
przewodnictwem ks M ikulskiego, odbywano 
obrady w kościele archikatedra., nym, który na
pełniony był mnóstwem prałatów, kanoników 
i innych dygnitarzy kościelnych.

Rabini z pomiędzy siebie wybrali trzech 
rzeczników, i ci bronili praw swoich. Dysputy 
z małemi przerwami trw ały od d. 17 lipca do 
30 września r. 1759

• Dnia 25 sierpnia r. 1759 odbył się uroczy
sty wjazd F ranka do Lwowa; otaczały go tłu 
my ludu, żydzi zaś lwowscy kryli się po do
mach.

Już w obecności Franka nastąpiło zakoń
czenie dysputy. Ks. administrator przekazał 
ostatecznie rozpatrzenie punktu siódmego są
dom duchownym ; przedtem zajęto się kateehi- 
zmowaniem irankistów. Wyznaczono kilka ko
ściołów, do których, za daniem znaku przez 
dzwony frankiści mieli się schodzić na naukę. 
Zachowanie się F -anka w czasie pobytu we 
Lwowie było tajemnicze. Pozornie skłaniał się 
do chrztu potajemnie zaś z orszakiem dwuna
stu braci i tyluż sióstr, spełniał jakieś tajemni
cze obrządki, nic wspólnego z wiarą nie mają
ce. Przyjęcie chrztu zwłóczył pod rozmaitem' 
pozorami. Jeździł ostentacyjnie karetą po m ie
ście, a zaślepienie gromady było tak wielkie, 
że ostatni grosz oddawały mu a same morzyły 
się głodem.

MAŁYlfLJETON.
Sieję prosa na zagonie.

„Sieję proso na zagonie — czyż je będę żąć?! 
Przecież z wiarą rzucam w ziemię ziarno, bądź co

[bądź. „
Może zamiast bujnych plonów, da mi szczere pole 
Same chabry i ostróżki, luo marne kąkole,
A co gorsza, może tylko piołuny i głóg 
Za podjęty trud — w nagrodę przeznacza mi lióg; 
Lecz ja — w ziemię pochylona, cicho i w pokorze 
Moje proso na zagonie sieję w imię Boże.

Może wicher z burzą zwieje mych posiewów ślad,
Może wzeszło burza spłucze, lub wybije grad,
Może latem, gdy tchną z nieba słoneczne upały,
W mamy popiół i perzynę zmienią plon mój cały, 
Lecz nie pytam, jakio straty przyszłość zrządzić

[może.
Moje proso na zagonie s. jję w Imię Beze,

I  ja sieję moje ziarno — sieję bądź co bądź
I nie pytam, czy plon bujny przyjdzie sierpem żąć.
I nie lękam się mozołu, ni trudu, ni pracy —
Ale sieję — jak śpiewają rankiem w polu ptacy —
Z pełną wiarą i nadzieją, ie zbudzony wczas 
Dźwięk Ich pieśni — pójdzie w Niebo z ranną rosą

[wraz.
O ! Bóg dobry, szczerym chęciom siewcy dopo-

[może —
Ja tez proso na zagonie sieję w Imię Boże!

Seweryna Duchiństca. [Kraj).

K R O N I K A .
Lwów 26 listopad?,

mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
powołał komiearza powiatowego dr. Władysława br' 
Michałowskiego z Krakowa dc służby w minist-' 
rymu spraw wewnętrznych.

Dr. Zygmunt Herzberg Fraenkel został rnianc 
wany zwyczajnym profesorem dziejów powszechnych 
na uniwersytecie w Czerniowcacb. — Es. dr. J*® 
Trznadel mianowany rzeczywistym nauczycielem rfl' 
ligii rz.-kat. w gimnazyum w Sanoku.

Godność kanoniczki w berneńskin szlachockio* 
Zakładce kanoniczek (Maria-Schul) nadała Cesa
rzowa Elżbieta hrabiance Irenie Łosiowej z GrodkO' 
wa, córce śp. Adama i Euzebii z Kircbmayerów.

IDiaao.ności dyecezyalne Gr.-kat. archidye 
iAzy i lwowska.: Prezenty otrzymali księża : Józd
Martyniec na Hnizdyczów w pow żydaczowskinb 
Eug. Łopatyński n? Byszki w pow. brzeźańskiu1 
i Jul. Mandyczewski na Berlin w pow. brodzaim.

zkołę koronkarską przeniósł Wydział kra
jowy w zeszłym miesiącu z Muszyny do Starego 
Sącza. Do szkoły na pierwszy rok nauki zapisało 
się 20 uczenie.

„Ku yer Świąteczny," bumorysuyozny tygo
dnik warszawski, od roku pozostający w zawiesze- 
kiu, o czem obszernie we wczorajszym liście z War
szawy p_sał nasz korespondent, zostanie 5 grudni- 
sprzedany w drodze licytacyi.

Nowe poczty. Z dniem 1 grudnia wejdą w ży
cic urzędy pocztowe : 1) w Wietrzychowicach poW. 
Dąbrowa dla gmin i obszarów dworskich Wietrzy
chowice, Jadowmk1 mokre, MLchowice małe, Mie- 
chowice wielbię, oraz gmin Demblin, Jagodniki, Si- 
korzy ci i Wola rogowska; 2) w Polance wielkiej
pow. Biała dla gmin i obszarów dworskich Głęoo- 
wice, G; ‘rałtowniczki i Chocznia.'

Odczyt Zeszłej niedzieli znany oodróżnil afry
kański dr. Emil Hołub miał w Brodach o d czy t
0 swoich wyprawach do południowej Afryki.

f  Ludwig Ttichman, europejskiej sławy anatom, 
przez ćwierć wieku profesor uniwersytetu jagielloń 
ekiego i cnluba polski-y nauki, umarł wczoraj W 
Krakowie. Teicbman poohodził z Lublina, gdzie się 
urodził w r. 1824. Po ukończeniu gimnazyum w Ra
domiu, poświęci! się teologii, której słuchał w Dor
pacie, wnet jednak przerzucił się ra  wydział me
dyczny i już w 1851 widzimy go na posadzie asy
stenta anatomii w Getyndze Odbywszy długą po
dróż naukową, w ciągu której zwiedził Kolejno 
Niemcy, Austryę, Anghę, Fraucyę, Belgię, Holan- 
dyę, Danię, Bzwecyę . Norwegię, powołany zosta1 
w r. 1861 na uniwersytet krasowski, którego ozdo
bą pozostał do końca życia i który opuścił dopiero 
w zeszłym roku, ulegając ustawom, nie pozwu- 
l*j%cym profesorowi wykładać po ukończeniu 70 
roku życia. x

Sława krakowskiegi uczonego dotarła była 
wcześnie dc ognisk naukowych Europy, niepospolity 
rozgłos zjednały sobie zwłaszcza jego wspaniałe 
zbiory anatomiczne, kióre zjeżdżano się z daieka 
oglądać. Zajmują one Kilka ogromnych sal i nie 
mają sobie równych an1' pod względem liczby oKa 
/ów, ani pod względem wzorowegt uporządkowania. 
Zeszłego roku, podczas wystawy krajowej, mieliśmy 
sposobność oglądać we Lwowio część bogatych zbio
rów Teiehmana, które czcigoany profesor złożył wj 
darze uniwersytetowi jagiellońskiemu. Prace swe 
z dziedziny anatomii ogłaszał Teichman po polsku
1 po niemiecku, a ulubionym jego przedmiotem, nad 
którego badaniem strawił kilkadziesiąt lat, Dyły 
ńaeajjniai limfatyczno i atudya nad kością skalistą

Uznanie, jakiem się cieszył Teicbman w świe
ci? naukowym, było gorące i niepodzielne. Dzięk* 
temu uznaniu w r. 1880 mianowany został wice
prezesem aLademii umiejętności, a przez Cesarza 
ozdobiony Kilku zaszczytnemi dekoracyam. Świat 
lekarski dwa razy składał publiczny hołd zasługom 
Teiehmana: w r. 1886, gdy obchodził 25 rocznicę 
dz.ałalności swojej na uniwersytecie jagiellońskim 
i w r. zeszłym, gdy opuszcza! katedrę, na której 
tyle lat pracował z chlubą i z pożytkiem dla bill n 
pokoleń kształcącej się młodzieży akademickiej. Po
grzeb śp. Teiehmana odbędzie się jutro w Krakowie.

Deputacya ogólnego Stowarzyszenia urzędni
ków austro-węgierskiej monaichii pod przewodnictwem 
szefa sekcyi br. Possauera wręczyła wszystkim mi
nistrom po dwie petycye. Jedna z nich domaga się 
utworzenia pragmatyki służbowej, podwyższenia do
datków aktywainycb, uregulowania prawa pensyjne- 
go urzędników i odpowiedniego podwyższenia pensyi 
wdów i sierót po urzędnikach; druga zaś uprasza
0 jak najspieszniejsze wniesienie projektu ustawy 
dla załatwienia kwestyi pensyi urzędników p -ywa- 
tnych. Wszyscy ministrowie — jak donosi Wiener 
Zeitung — przyjęli deputacyę jak najżyczjwiej i 
zapewnili, źe roądowi uardzo na tem zależy, ażeby 
kwestye poiuszoDO w petycyacn ruogły być jak naj
pomyślniej załatwione.

Wczoraj była u ministrów hr Badeniego, ara 
Bilińskiego i br. Ledebura deputacya austryacidch 
stowarzyszeń ofieyalistów i urzędników prywatnych
1 upraszała ministrów o utworzenie instytucji pen- 
syjnej dla urzędników prywatnych, któraby dawała 
im zabezpieczenie w starości lub niezdolności do 
pracy, oraz zapewniała po ich śmierci byt ich ro
dzinom. Sprawę tę poruszyliśmy przed kilku dniami 
w naszem piśmie w artykule p. t. „Ważna sprawa 
społeczna." W dcputacyi wzięli między innymi uuział 
Stefan hr. Zamoyski, prezes, i p. Romuald Makare
wicz, dyrektor Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi- 
cyalistow prywatnych we Lwowie. Ministrowie przy
rzekli deputacyi poparcie przedstawionych przez 
nią życzeń.

Niewypłacalność. Właściciel fabryki tkanin, 
Józef Mascbek w Wiedniu, zawiesił wypłaty. Pa
sywa jego wynoszą przeszło pół miliona zł.

Pogadania czwartkowe w Czytelni katolickiej 
zjednały sobie suanowczo sympatyę w licznych ko
łach towarzyskich naszego mi ° sta , a coraz wieeej 
wzrastający zastęp słuchaczów jest niezbitym tego 
dowodem. Na ostatniej mówił ks. Giecewicz ze Zgro
madzenia 00. Zmartwychwstańców o z£.ko„ańskim 
zakładzie fundowanym przez Jadwigę hr. Zamoyską, 
którego celem jest obok chrześcijańskie donkonało- 
ści źyaa, dopełnieni ' wychowań a wykształcenia 
dziewcząt różnych, stanów pod względem pracy i 
gospodarstwa domowego, w zakresie obowiązków ko
biecych.

Prelegent w doskonale opracowanym elabora
cie, omówił nietylko historyę powstaniu zakładu, ale 
także jego stronę dydaktyczno - pedagogiczną. Któż 
z nas nie widzi ilu dziewczętom i to nieraz ze sfer 
bardzo zamożnych, brak znajomości domowej pracy, 
sposobiącej zarówno do umiejętnego rządzenia do
mem, jak i do podniesienia majątku rodziny Tenu 
zaradziła w miarę swych sił pani jenerałowa hra
bina Ziamoyska, tundi ,ąc wspommany zakład w Kur
niku , w Wielkiem Księstwie Poznańskiem , skąd 
przeniusła go w r. 1889 do Zakopanego.

Zmiana pobytu zakładu nie była przypadkowa, 
lecz następstwem prześladowania zakładu przez ów
czesnego kanclerza księcia Bismarka , który skazał 
założycielkę jego na banicyę i mniemał, że tym spo
sobem podciął korzenie zakłudu, a gdy zobaczył, że 
mimo to , zakład prowadzą stowarzyszone panid
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w duchu jego założycielki, to jest w duchu trwałej 
i twardej pracy dla Ojczyzny i Kościoła, kazał w r. 
1886 rozjechać się paniom pozostałym, zamknął war
sztaty i porozsyłał do domu wychowanice.

Żeby dać pojęcie o tym zakładzie, w którym 
bezpłatnie wychowywane są biedne wiejskie dzie
wczyny, zacytujemy tu jeden ustęp z regulaminu, 
a to dla tego, że znakomicie w nim określono po
wołanie i obowiązki kobiety. „Obowiązki stanu ją 
nauczą — powiada regulamin — że w życiu kobiety 
nie chodzi o czyny wielkie i nadzwyczajne, ale 
o czyny doskonałe, a doskonałe jest to, co się czyni 
dla Boga, dla kraju, dla bliźnich. One je nauczą, że 
sługą wiernym nie jest ten, co najwięcej otrzymał, 
ale ten, co swój talent najlepiej zużytkował, co 
go podwoił. Że całe życie kobiece składa się z 
mnóstwa rzeczy drobnych i drobnych obowiązków, 
a że jej ciota, jej wdzięk, jej uświęcony wpływ, ja
ki około siebie wywiera, szczęście, spokój i przy
zwoitość w domu i rodzinie, zależą od doskonałości, 
z jaką te drobne obowiązki wykonywa, słowem, od 
bohaterstwa w czynach drobnych1'.

W Kołomyi odbyło się onegdaj zgromadzenie 
wyborcze. Licznie zebrani wyborcy, po wysłuchaniu 
mowy kandydackiej dra Maksymiliana Trachtenber- 
ga, przyjęli jednogłośnie jego kandydaturę na posła 
do Rady państwa z okręgu miast Kołomyja-Buczacz- 
Sniatyn. Ponowny wybór dra Blocha nie ma ża
dnych widoków.

Cholera W Galicyi. Stan cholery w Galicyi 
dnia 24 b. m. był następujący : Pozostało w lecze
niu z poprzednich dni 14 osób, umarły 2, pozostaje 
w leczeniu 12 osób.

Koncert, w  środę 27 bm. odbędzie się w Do
mu Narodnym na dochód Tow. rygorozantów kon
cert ze współudziałem kilku wybitnych sił amator
skich oraz orkiestry 30 pp. pod kierownictwem p. 
Rolla W bogatym programie znajdują się utwory 
Webera, Griega, Szumana, Tartiniego, Mendelsona, 
Masseneta itd.

Handel wiejski, z Majdanu sieniawskiego nam 
piszą: Dnia 11 listopada b. r. zawiązało się tu To
warzystwo kółka rolniczego. Do Zarządu weszli: 
ks. Andrzej Rymar, rz. kat. proboszcz miejsc, jako 
prezes, ks. Dymitr Uchniat, gr. kat. proboszcz jako 
zastępca, p. Stanisław Jakubowski, kierownik szkoły 
jako sekretarz, p. Stanisław Niewiadomski i p, Mi
chał Wolanin jako członkowie Zarządu i p. Adam 
Brzyski jako skarbnik. Towarzystwo zamierza w 
krótkim czasie założyć sklep Kółka rolniczego, któ
ry tu byłby bardzo pożądanym skoro się zważy, że 
Majdan oddalony od najbliższego miasta Sieniawy
0 20 kim, a kupcy tutejsi zdzierają bez litości, ka
żąc sobie płacić za słupek soli 15 do 20 et., za pół 
klg. cukru 25 do 30 ct. Nie dziw więc, że na 
wieść o mającym się założyć sklepie, powstało mię
dzy nimi wielkie zaniepokojenie. Nie tracąc jednak 
werwy, starają się oni odwieść ludność od składa
nia udziałów, strasząc nałożeniem podatków, stratą
1 t. p. sztuczkami.

Ze Sftmbora nam donoszą: Pani Kliszewska, 
do niedawna artystka teatrów rządowych w W ar
szawie, zwiedziwszy większe miasta Galicyi, zawi
tała do nas na kilka przedstawień, których reper- 
toar był niezmiernie urozmaicony, interesujący i zrę
cznie ułożony. Kuplety śpiewane przez panią Kli- 
szewską zjednały jej huczne oklaski, wieńce i kwia
ty. Wszystkie wieczory cieszyły się zupełnem po
wodzeniem kasowem. Ostatnie dwa przedstawienia 
odbyły się na cele dobroczynne, a to na dochód 
„Sokoła" i polskiego gimnazyum w Cieszynie.

Niewypłacalność firmy Goldstern &  Lowen-
herz. Zobowiązania tej firmy wynoszą przeszło mi
lion reńskich, a cztery najpoważniejsze instytucye 
bankowe lwowskie, a mianowicie : bank krajowy,
kasa oszczędności, bank hipoteczny i galicyjski bank 
kredytowy, podjęły się przeprowadzenia układu mię
dzy upadłą firmą a jej wierzycielami. O powodach 
Upadłości domu bankowego Goldstern & Lbwenherz 
opowiadają w sferach kompetentnych co następuje : 
Firma ta przyjmowała wkładaną u niej gotówkę na 
czeki i książeczki wkładkowe, płaciła od tych wkła
dek 6 prc. i zwracała je bez wypowiedzenia, a tyl
ko przy bardzo znacznych kwotach za krótkiem, ho 
zaledwie trzy lub co najwyżej pięciodniowem wypo
wiedzeniem. Oczywiście tak świetne warunki zachę
ciły wiele osób do powierzania upadłej firmie swych 
oszczędności, tak, że ogółem ulokowano u niej prze
szło milion reńskich. Powierzonymi sobie pieniędzmi 
nie prowadziła firma Goldstern & Lbwenherz ope- 
racyi giełdowych, lecz trudniła się zupełnie innemi 
spekulacyami , jak handlem zboża , nabywaniem i 
dzierżawieniem młynów, zakupnem dóbr i do
mów i t. p.

Krach ostatni na giełdzie był tylko pośrednim 
powodem katastrofy. Nastał bowiem po tym krachu 
we Lwo ie bardzo dotkliwy brak gotówki. Filie 
tutejsze bauków wiedeńskich, zwłaszcza zakładu kre
dytowego i banku austro-węgierskiego, otrzymały 
polecenie ściągać wszystkie wierzytelności na placu 
tutejszym i gotówkę za nie odsyłać do Wiednia, na 
razie zaś nowych weksli nie eskontować. W bankach 
tych znajdowało się dużo weksli takich właśnie kup
ców i kapitalistów, którzy mieli ulokowane swoje 
oszczędności u Goldsterna i Lowenherza; gdyby bo
wiem nawet pożyczane w tych bankach pieniądze 
lokowali na czeki u tej firmy, to jeszczeby na tern 
zarobili, gdyż bank austro-węgierski np. bierze od 
pożyczonych na weksle pieniędzy 5 pet, a Goldstern 
i L b w e n h e rz  płacili 6 pet.

Nie mogąc więc dostać gotówki w głównych 
źródłach taniego kredytu, a potrzebując jej, rzucili 
się kupcy tłumnie do Goldsterna i Ló * enkerza po 
odbiór swoich oszczędności. Tak wielkich zapasów 
oczywiście firma ta nie miała w swych kasach, ani 
nie mogła w ciągu kilku godzin lub dni wystarać 
się o nią, gdyż likwidacja jej majątku, ulokowanego 
W  rozmaitych przedsiębiorstwach, zajęłaby dużo cza
su; wobec tego nie pozostało jej nic innego, jak 
ogłosić niewypłacalność.

Wspomnieliśmy na wstępie, źe cztery banki 
tutejsze podjęły się akcyi ratunkowej i rozwikłania 
interesów upadłej firmy. Złożyły więc na ten cel 
gotówkę 400.000 złr. i ofiarują na razie wierzycie
lom Goldsterna & Lowenherza 40 pet. od ich wkła
dek. Następnie zajmą się zlikwidowaniem wszyst
kich aktywów upadłej firmy i po ukończeniu tej 
likwidacyi zawiadomią wierzycieli ile jeszcze otrzy
mają na umorzenie swych pretensyi. Do aktywów 
firmy Goldsterna & Lowenherza należy młyn „Bro
nisława" w Sokalu, wydzierżawiony od hr. Stefana 
Zamoyskiego młyn w Nowej Grobli, udział w mły
nie parowym w Brodach, nadto ma Lbwenherz ma
jątek ziemski a Goldstern kamienicę we Lwowie 

Sezon operowy we Lwowie rozpocznie się 1 
Stycznia, poprzedzi go jednak ]E grudnia interesu
jące przedstawienie „Halki", w której debiutować 
będą trzy nowe zupełnie siły: p. Eminowiczówna, 
uczenica znakomitej szkoły p. Stróżeckiej, p. Stani
sław Sienkiewicz i p. Stanisław Tarnawski, również 
uczeń p. Stróżeckiej, zapowiadajacy się jako niepo
spolity basso pro fundo. P. EminowiczówDa wystąpi 
jako Zofia, p. Sienkiewicz jako Jontek, p. Tarnaw
ski jako Janusz.

Konkursa. Magistrat miasta Kołomyi rozpisał 
z terminem do 20 grudnia br. konkurs na posadę 
rachmistrza kontrolera w kołomyjskim magistracie,
* rsczną pensyą 1000 zł. i dodatkami.

Nieszczęśliwy wypadek. Pod koła lokomotywy 
wpadł przed kilku dn iami na stacyi w Śniatynie pe
wien pasażer, jadący do Suczawy. Maszyna zdru
zgotała go na śmierć. W zmarłym rozpoznano jedy
nego syna adjunkfca powiatowego, p. Suceveanu, za
mieszkałego w czerniowcach.

Z zemsty. Dnia 27 z. m. spłonęły we wsi 
Ładnej (pow. tarnowskiego) dwie stodoły. Szkoda 
nieznaczna, fakt jednak ciekawy, albowiem o pod
palenie podejrzany jest izraelita Marcus Langer, 
który dawno odgrażał się, iż całe Ładne spali dla
tego, iż dwie jego córki wychrzciły się i poszły za 
mąż za włościan, a on sam, skutkiem przegrania 
procesu stracił 24 morgowe gospodarstwo.

„Bukowyna" czerniowiecki organ narodowców 
ruskich, który nieraz już manifestował swoję sympa- 
tyę do Polski, z pisma wychodzącego 3 razy w tygo
dniu, zamienia się od N. Roku na dziennik Buko
wyna popiera politykę ugodową i uważana jest po
wszechnie za organ p. Barwińskiego.

Morderstwo i samobójstwo. Wczoraj p. B.,
mieszkający przy ulicy Balonowej 1, 1, wróciwszy 
w nocy koło godziny 11-tej do domu, zastał drzwi 
domu zamknięte. Otworzywszy przy pomocy stróża 
zamknięte drzwi przemocą, wszedł przez kuchnię do 
pokoju swego, gdzie oczom jego straszny przedsta
wił się widok. Obok łóżka na ziemi, z rękami zło 
źonemi na piersiach, leżała nieżywa sługa pana B. 
Anna Łańcuta, — na środku pokoju zaś wisiał na 
haku od lampy nieżywy żołnierz. O wypadku tym 
zawiadomiono natychmiast policyę, a przybyły na 
miejsce wypadku komisarz policyi p. Łysakowski, 
zdołał stwierdzić co następuje : Podczas nieobecności 
pana B., przybył do jego mieszkania żołnierz trenu 
Józef Pastuszyńsfei, który oddawna już utrzymywał 
stosunek miłosny z Anną Łancutą. W ostatnich 
dniach przychodziło między Pastuszyńskim a Łań- 
cutą do częstych kłótni, gdyż Pastnszyński był o 
swą kochankę bardzo zazdrosny. Co zaszło między 
nimi wczoraj, pozostanie tajemnicą. Zapewne musiał 
Pastuszyński znów zrobić Łańcutównej scenę za
zdrości , poczem rzucił się na nią i zadusił ją tym 
samym sznurem, na którym potem się powiesił Przy 
samobójcy znaleziono list, w którym prosi on, aby 
go pochowano z jego ofiarą. List nosi datę 25 listo
pada godzina 7 wieczorem.

B»nda złodziei na bicyklach szerzy od pe
wnego czasu postrach w zewnętrznych dzielnicach 
Paryża. Złoczyńcy pędzą jak strzała wśród nocy po 
ulicach, zrywają z przechodniów, co się da i znika
ją z błyskawicznym pośpiechem. Na bulwarze Ney 
zatrzymali powóz rentiera Mondet, którego usiłowali 
udusić i obrabować. Po zaciętej bójce uciekli, sły 
sząc nadjeżdżającą dorożkę.

Czamy brylant, niezwykłej wielkości, został 
przedstawiony paryskiej „Academie des Sciences". 
Kamień wygląda jak czarny węgiel i waży 650 
gram., to jest 300 karatów. Został wydobyty 15 
lipca r. b. w brazylijskiej prowincji Babia. Ten 
czarny brylant jest nietylko największym, ale i naj
piękniejszym ze znanych dotychczas.

Zm arli. Dr. Feliks Berdau, wychowaniec uni
wersytetu jagiellońskiego, b. profesor instytutu rol- 
niczo-leśnego w Puławach, umarł w Warszawie. 
Nieboszczyk zostawił kilka dzieł o florze krakow
skiej i tatrzańskiej. — We Lwowie: Jan Milikow- 
ski, ck. nadporucznik jedenastego regimentu ułanów, 
umarł w 29 roku życia. Józef Geschopf, emeryto- 
nadpoborca podatkowy, umarł w 83 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano —4° R., w poł. 
— 2° R. Bar. 769. Spada. Pochmurno.

Mały Geldhab.
— Jakże się miewa syn pański ?
— Dziękuję panu; dzisiaj rano, pierwszy raz po 

chorobie, wyszedł z naszego salonu i naszych sie
dmiu pokoi.

Teatr. Dziś we wtorek „Biedna dziewczyna", 
krotochwila ze śpiewami Lindaua i Krena. W roli 
starego goga Zeisla wystąpi po raz pierwszy p. 
Marceli Rogalski, znany ze scen amatorskich. We 
środę przedstawioną będzie po raz pierwszy kome- 
dya w 1 akcie Ireny Mrozowickiej p. t „Cudowna 
kuracya “, powtórzony będzie żart sceniczny Żegoty 
Krzywdzica pt. „Próba u dyrektora teatru"; panna 
Janina Jankowska wystąpi w obrazku scenicznym 
Przybylskiego pt. „Mój mały"; przedstawienie za
kończy prześliczna jeduoaktowa opera Moniuszki 
„Flis". W sobotę wznowioną będzie znakomita tra- 
gedya J. Szujskiego pt. „Halszka z Ostroga".

Literatur® i Sztuka.
*‘r Eos (czasopismo filologiczne pod redakcyą dra 

L. Ćwiklińskiego).
W trzecim zeszycie powyższego czasopisma 

zamieszczone są piękne, źródłowo i gruntownie opra
cowane rozprawy naukowe, które w wysokim sto
pniu zainteresować mogą znawców i miłośników 
klasycznych nauk starożytności. Znajdują się tam 
cztery prace łacińskie, pomiędzy któiemi niepomier
nie wyróżnia się, tak pięknym swym, potoczystym, 
iście klasycznym stylem, jak gruntownem przedsta
wieniem rzeczy rozprawa Kazimierza Morawskiego, 
profesora uniwersytetu krakowskiego p. t. „De ser 
mone seriptorum latinorum aetatis, quae dicitur 
argentea".

Stanisław Schneider prof. Y gimnazyum lwow
skiego, znany ze swych prac naukowych na polu 
klasycznej filologii, umieścił w tym zeszycie dwie 
naukowe rozprawy ; jedną pod tytułem : „Utajona
polemika Herodota z Protagorasema, wygłoszona z 
wielkim sukcesem na tegorocznem walnem zgroma
dzeniu Towarzystwa w Krakowie i drugą pod ty
tułem : „Dwie peliteje ateńskie". Obie traktują
0 najnowszych wynikach badań naukowych, doty
czących kwestyi cały świat uczony dziś żywo inte
resujących.

Nie bez interesu są też dwie inne jaszcze roz
prawki naukowe łacińskie, jedna napisana pi-zez M. 
Kawczyńskiego: „Dwa hymny delfickie na cześć
Apollioa" i druga napisana przez Ad. Miodońskiego: 
„O łacinie prawników rzymskich".

Franciszek Konarski, znany zaszczytnie jako 
wzorowy tłumacz niektórych pisarzy klasycznych, 
zamieścił tu : „Wyimek z przekładu „Żab" Ary-
stofanesa".

Michał Jezienicki, uczony filolog, niedawno 
mianowany docent uniwersytetu lwowskiego, znany 
ze swych prac naukowych w dziedzinie nauk doty
czących filologii klasycznej, a szczególnie jako ar
cheolog i humanista, zamieścił tu obszerny swój re
ferat, opracowany na podstawie wniosków komisyi, 
wybranej przez wydział Towarzystwa filologicznego
1 obrad tego wydziału p. t. „O wydaniu chresto- 
matyi z utworów poetów polsko-łacińskich". Chresto- 
rnatya ta zawierać ma wybór z poezyi następują
cych polsko-łacińskich autorów : 1) Pawła z Krosna, 
2) Piotra Royzyusza 3) Wojciecha Korwina, 4) An
drzeja Krzyekiego, 5) Jana Dantyszka, 6, Klemen
sa Janickiego, 7) Mikołaja Hussowiana, 8) Jana 
Kochanowskiego, 9) Andrzeja Trz , cieskiego, 10) Se- 
bastyana Fabiana Klonowicza, 11) Szymona Szy- 
monowicza, 12) Macieja Kazimierza Sarbiewskiego.

Dalej idą recenzye i zapiski literackie. P. W. 
Śmiałek, sumienny i gorliwy pedagog, zamieścił re- 
cenzyę ćwiczeń łacińskich dla klasy pierwszej i dru
giej i wydanych przez Steinera i Scheindlera, a za-

stósowanych do wykładowego języka polskiego. Re
cenzent powiada, że od dwóch lat wprowadzono w 
naszych gimnazjach dla początkowej nauki języka 
łacińskiego powyższe podręczniki opracowane we
dług nowej metody, która upatruje cel w czytaniu 
i rozumieniu autora przez ucznia bez wnikania w 
subtelności formy i twierdzi, że na podstawie tych 
książek wiedza ucznia się rozszerzy treścią ciekawą 
i pouczającą. Przedtem — mówi on — suche for
mułki na giętki i delikatny umysł tego wieku za 
ciężkie, gnębiły go i nużyły ; dziś podaje się ucznio
wi to samo, ale w innej formie Uczeń wcześnie 
oswaja się z dłuższym ustępem i przygotowuje się 
do czytania autora. Po dwuletniej nauce racyonalnie 
prowadzonej lektura Neposa czy Curtiuss, stano
wiąca dotąd zbyt gwałtowny skok, będzie natural- 
nem przejściom do większej całości.

To rozumowanie recenzenta ma poniekąd swoją 
racyę, wszelako głównem zadaniem nauki języka ła
cińskiego w pierwszych dwóch latach jest i zawsze 
być powinno wyuczenie gruntowne uczniów form 
prawidłowych i nieprawidłowych, deklinacye i kon- 
jugacye Gdy uczeń przy systematycznem i umie- 
jętnern traktowaniu tego materyału naukowego ze 
strony zdolnego i rutynowanego pedagoga w czasie 
tych dwóch pierwszych lat przetrawi należycie i 
gruntownie tę partyę gramatyki łacińskiej, to każdy 
szczerze interesujący się dobrem młodzieży, .zgodzić 
się z nami na to musi, źe naówczas czytanie ąutora 
łatwiejszego zupełnie prawidłowo odbywać się tĄlzie 
mogło Lecz na podstawie tych podręczników uczeń 
będzie musiał ciągle prawie uważać na treść fabuły 
czytanego ustępu, na ciągłość i nić łączącą poszcze
gólne zdania w jedną dłuższą całość połączoną. Tu 
też trzeba częściej i to już dość wcześnie zaznaja
miać ucznia ze składnią, z przeróżnemi jej regułami 
i wyjątkami i to dość szczegółowo. A rzeczą jest 
dowiedzioną, że gdy uczniowie nie wyuczą się nale
życie i gruntownie najpierw form łacińskich w 1 i 2 
klasie, to naówczas laborować będą w tym dziale 
gramatyki przez całe gimnazyum, i tak im obmierzi 
się ten przedmiot, źe przez całe życie wstręt będą 
czuli do niego, i ze wstrętem będą o nim wspomi
nali, podobnie jak się też ma rzecz z językiem gre
ckim z tych samych powodów.

Lecz nadto dodać musimy, że recenzent nie 
uwzględnił tu jednej bardzo ważnej okoliczności. 
Oto przy tych nowych książkach w polskiem wy
daniu nie ma żadnego słowniczka, a jest on przy 
wydaniu niemieckiem. Jaką to sprawia trudność dla 
uczniów, to ten przyznać musi, który ma sposobność 
patrzeć się na to, jak ta biedna młodzież szkolna, 
przygotowując się na lekeyę szkolną, męczy się 
okropnie, jak mozolnie wertuje niekiedy całą ksią 
żkę, szukając znaczenia wyrazu, który, jak naumyśl
nie skrył się gdzieś między innemi słówkami i nie 
da się wynaleźć pomimo, że niejednokrotnie mógł 
go mieć uczeń przed oczyma i wyuczył się go już 
był może nawet przed kilku dniami doskonale. Prze
cież rzecz wiadoma, źe pamięć najzdolniejszego na
wet ucznia częstokroć zawodzi, a nie ma on czasu 
na to przy dzisiejszym nawale pracy, codziennie 
wszystkie słó \ ka całej książki powtarzać ; lecz wy
padałoby to dziś uczniom czynić, gdy braknie tego 
słowniczka. Leon Ciliński.

Część ekonomiczna,.
§ Zaraza pyękowo-racicowa. Namiestnictwo cały 

okręg sądowy Zurawno yy pow. źydaczowskim uzna
ło za zapowietrzony zarazą pyska i racic i zamknęło 
dla wprowadzania i wyprowadzania zwierząt racico
wych żywych bez różnicy wieku.

Telegramy „Przeglądu*4,
Wiedeń 26 listopada. Oe3arz wyjeżdża ju 

tro rano do arcyks. W aleryi, a pojutrze wraca.
Konstantynopol 26 listopad*. W  kołach 

rządowych u trzym ują, że ua żądanie mocarstw 
w sprawie wydania fermami na przejazd przez 
Dardanele drugiego okrętu staeyjnego odpowie
działa Porta, iż jakkolwiek uznaje prawo mo
carstw do takiego żądania, wszelako prosi je, 
aby na razie od niego odstąpiły, albowiem 
istnieje absolutne bezpieczeństwo wszystkich 
cudzoziemców i chrześcijan w stolicy.

W kołach rządowych utrzymują, że or
miańscy agitatorzy mogliby przybycie tych 
okrętów wojennych uważać za podnietę dla sie
bie i wywołać rozruchy, za które Porta chce 
z góry zrzucić z siebie wszelką odpowiedzialność.

Nadeszła raporty konsulów z małej Azyi 
przedstawiają sytuacyę jako jeszcze groźną, ale 
o żadnych nowych gwałtach nie donoszą. Do
tąd nie udało się jeszcze stłumić powstania w 
prowincyi Yemen w Arabii. Porta wysyła tam 
nowe wojska.

Wiedeń 26 listopada. Komisya budżetowa 
ukończyła wczoraj obrady nad etatem mini
sterstwa finansów.

Pp. Piniński, Katowski, Fux i Menger 
żądali ulg przy wydawaniu soli dla bydła, a p. 
Romańczuk bezpłatnego wydawania surowicy z 
żup solnych we wschodniej Galicyi.

Następnie rozpoczęto obrady nad budże
tem ministerstwa oświaty.

Referent p B e e r  żądał wybudowania 
czterech zakładów naukowych w W iedniu i 
Pradze, podwyższenia płac nauczycieli i zała
twienia kwestyi tytułów, mających przysługi
wać skończonym technikom.

Minister oświaty G a u t s c h  dawał szcze
gółowe wyjaśnienia. Wykazywał przedewszyst- 
kiem, że liczba uczniów na fakultetach me- 
dyczcych w Austryi zmniejszyła się o 296, 
natomiast wzrosła liczba słuchaczy na wydzia
łach prawa i filozofii. W idoki kandydatów 
na nauczycieli są obecnie znacznie lepsze, 
gdyż zamierzona jest systemizacya wielu po
sad nauczyciel'kich w szkołach średnich, a o- 
prócz tego utworzone zostaną nowe szkeły 
średnie. W  ten sposób już z początkiem przy
szłego roku szkolnego dotychczasowi suplenci 
będą mogli otrzymać stałe posady, zwłaszcza, 
że i tak daje się czuć brak sił nauczycielskich 
w szkołach średnich. W sprawie tytułu tech
ników przeprowadzone zostaną odpowiednie ba
dania i zreformowane będą egzamina dyplo
mowe. Także sprawą uzupełnienia akademii 
technicznych zajmuje się minister gorliwie. 
W  sprawie podwyższenia płac profesorów, 
wniesiony ma być odnośny projekt ustawy, 
podwyższający płace wszystkich w ogóle urzęd
ników od 1-go stycznia 1897 — jak  to p rzy 
rzekł minister skarbu dr. Biliński. Gdyby 
jednak nie było szans, że ustawa ta uzyska 
większość w parlamencie, w takim  razie wniesie 
rząd osobny projekt ustawy, podwyższającej 
płace profesorów politechnik i fakultetów filo
zoficznych.

P. L  u p u 1 żądał utworzenia fakultetu me
dycznego przy uniwersytecie w Czerniowcach, 
p. M i l e w s k i  zaś omawiał niedostateczną do- 
tacyę bibliotek uniwersyteckich na wydziałach 
prawniczych i wyraził nadzieję, że przy regu- 
lacyi płac upośledzeni dotychczas pod wzglę

dem materyalnym profesorowie wydziałów teo
logicznych zrównani zostaną z profesorami in 
nych wydziałów, p. R o m a ń c z u k  żalił się, 
źe na wszechnicy lwowskiej robią słuchaczom 
trudności w uczęszczaniu na wykłady ruskie, 
a p. Piętak urgował sprawę rekonstrukcyi gma
chu uniwersyteckiego we Lwowie,

Na tern przerwano obrady.
W  komisyi podatkowej oświadczył mini

ster skarbu dr. Biliński, że kontyngent poda
tku  gruntowego zniżony zostanie o 750 do 
800.000 zł. Na razie nie może rząd więcej 
uczynić, póki kwestya ogólnej reformy poda
tkowej nie zostanie załatwiona.

Rzym 26 listopada. Na wczorajszem po
siedzeniu parlamentu przedłożył m inister fi
nansów budżet i w expose swojem wykazał, 
że rektyfikowany preliminarz na rok 1895/96 
pomimo zarządzeń finansowych, uchwalonych 
w roku ubiegłym i bieżącym, zamyka się 
nadwyżką 1,270.000 zł., a jest nadzieja, że 
przy ostatecznem zamknięciu rachunków nad
wyżka ta okaże się jeszcze większą. W  bud
żecie przeszłorocznym wstawiono trzy miliony 
lir na okupacyę kraju Tigre w Afryce, a 
budżet wojenny podwyższono również o trzy 
miliony. Faktyczna nadwyżka dochodów pre
liminowana w budżetach na rok 1895/96 i 
1896 97, wyniesie 8,020,000 lir. Zaciąganie ja 
kichkolwiek nowych długów będzie niepotrze
bne, rząd trzym a się bowiem tej zasady, że 
konsolidacja długów amortyzacyjnych powinna 
się odbyć przez nadwyżki budżetowe, a nie 
przez zaciąganie nowych pożyczek.

Stosunki państwowego skarbu polepszają 
się zwolna, potrzebne fundusze na rozmaite 
wypłaty za granicą są już zabezpieczone, sumy 
ulokowane przez banki mające prawo emisyi 
not w nieruchomościach trudnych do zrealizo
wania zmniejszyły się, zmniejszył się także 
obieg not, natomiast zwiększyły się rezerwy 
kruszcowe. Gdy uspokoi się sytuacya polity
czna, wtedy poprawi się także kurs renty wło
skiej, który ucierpiał znacznie skutkiem prze
sileń giełdowyoh w Paryżu i W iedniu i sku
tkiem zaniepokojenia, wywołanego kwestyą 
wschodnią. W alory włoskie napływają wciąż 
jeszcze do kraju. Trzeba w ogóle cierpliwości 
i wytrwałości w przeprowadzeniu programu, 
który absolutnie utrzymuje równowagę budże
tową, wyklucza wszelkie zaciąganie nowych 
pożyczek i musi doprowadzić do rzetelnego 
zwycięstwa.

Wiedeń 26 listopada. Arcyksiążę Euge
niusz odjechał wczoraj w nocy do Tryestu, 
skąd dzisiaj razem z arcyksięciem Franciszkiem 
Ferdynandem  udaje się do Egiptu.

Ateny 26 listopada. Eskadra austryacka 
składająca się z pancerników „Cesarzowa El 
żbieta", „Tegetthoff" i „Blitz", w drodze na 
wody lewantyńskie zatrzymała się wczoraj w 
porcie Pireus. Należący do eskadry czwarty pan
cernik „Dunaj" zatrzymał się w jednym z por
tów wyspy Korfu celem uzupełnienia swoi oh 
zapasów węgla

Peszt 26 listopada. W  drukarniach tutej
szych wybuchł strejk zeeerów. Dzienniki dzi
siejsze wyszły skutkiem tego w formacie o 
połowę zmniejszonym.

Berlin 26 listopada. Wczoraj przedsięwzięto 
w 80 rozmaitych miejscowościach rewizye u 
socyalno-demokratycznych posłów i mężów za
ufania, między innymi u Bebla, Auera, Singe- 
ra i w redakcyi dziennika Vorwarts. Zabrano 
wszystkie papiery, mające związek ze stronni
ctwem socjalno - demokratycznem. Mówią, że 
powodem tych rewizyi są wykroczenia przeciw 
pruskiej ustawie o stowarzyszeniach.

Praga 26 listopada. Izby handlowe w Cze
chach wybrały posłami do Sejmu siedmiu mło- 
doczechów, jednego staroczeeha, sześciu libera
łów niemieckich i jednego narodowca niemie
ckiego, który jednak oświadczył w swej kan
dydackiej mowie, że wstąpi do niemieckiego 
klubu sejmowego.

Lubiana 26 listopada Przy wczorajszych 
wyborach do Sejmu z kuryi miast wyszło pię
ciu radykałów słoweńskich i jeden liberał nie
miecki.

Wiedeń 26 listopada. ‘Wczoraj pod przewo
dnictwem radzcy dworu Zebetnera rozpoczęła 
swoje obrady ankieta w sprawie reformy usta
wy o ubezpieczeniu od wypadków, zwołana 
przez ministeryum spraw wewnętrznych. W  an
kiecie tej prócz członków przybocznej rady dla 
ubezpieczeń bierze udział 37 ekspertów jako 
przedstawicieli Izb handlowych, drobnego prze
mysłu, rozmaitych związków, zakładów dhz u- 
bezpieczenia od wypadków robotników rolnych, 
kas stowarzyszeń, powiatowych kas chorych, 
oraz przedstawicieli ubezpieczonych robotników.

Przed zamknięciem posiedzenia zawiado
mił przewodniozący, że kierownik ministeryum 
spraw wewnętrznych zgodził się na to, aby do 
ankiety powołano jeszcze czterech reprezentan
tów robotników. Wezwano ich telegraficznie i 
prawdopodobnie jeszcze dziś przybędą oni do 
Wiednia.

W toku dzisiejszej debaty poruszono wiele 
życzeń i tak n. p. życzenie o rozdział zatru
dnień rolnych i  leśnych od przemysłowych, o 
zmianę dzisiejszego postanowienia, iż  ̂ każda 
renta musi być pokryta odpowiednim itapita- 
łem, o rozszerzenie obowiązku ubezpieczenia 
także na drobny przemysł, o stworzenie pań
stwowego urzędu asekuracyjnego, o zaprowa
dzenie ubezpieczenia na starość i w razie nie
udolności do pracy, o wyjednani * u rządu wę
gierskiego postanowień, któreby zrównały prze
mysł z tej i z tamtej strony Litawy itp.

N a d esła n e .

Objąwszy x dniem 1 etyczni* roku 1895 we własny 
narząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić
Z wysoJaem poważaniem

Albert'Szkotom  l Spółka
właścdci-tte hoteisu Europejskiego. 

Pokoje od 80 01. począwszy.

Wszech nauk lekarskich

Or. KAZIMIERZ POOLEWSKI
specyslista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekarz 
kilkoletni i operator na klinikich prof. Fourniera i Besnier 

w Paryżu, Lessera w Berlinie i Kaposiego w Wiedniu 
Ordynuje od l i —12 i od 3—5

u lica  C h o rą ż o z y z n y  l io zb a  16
dla kobiet i mężez zn osobne poczekalnie.

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie r h n r ó b  w e w n ę t r z n y c h  i  c h o 

r ó b  d a i e c i  od 3—5 popof. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( t e l e f o n  17)

Oi*. Tm Ty R zecki
ul. Batorego I 9, 1 piętro

Ortopedya, massaż, gimnastyka lecznicza (szwedzka),

L u c y n a  ć « v i e r c z g > k i e w i c z
1 0  m e d a l i .

3 6 5  O b i a d ó w ,  w y d an ie  17.
Jedyne praktyczne przepisy konserw, wędlin, 
likierów, ciast i t. p. wyd. 16. Każde z 5 000 

egzemplarzy.
O b a  d t f e ł s  b e a  k o n k u r e n c j i .

M . J O  N A S Z
b sa tk o w y  i  k & a to r  w yM i& ay

we Lwowia, alica Jagiellońska 3 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo -e, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

3$®** PROMESY **« 
do ciągnienia 2 grudn a r. b-

n  a  lo s y  p a ń s t w u  w e  z  r  j =cn 1 8 6 1
po 5 zir wraz ze stemplem, (promesy na połówki tych 

losów po ( z ł r , wraz ze stemplem).
Główna loygrana 300.000 , względnie 15.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą
czenie 3 ' ct na portoryum.

(Jpra-zi sie o wczesne zamówienia, albowiem na 
dwa dni przed ciągnieniem nie mogłyby już być wylosowane.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firm ą:

August S e h e f i i  Syss
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p .

P r o m e s y
na losy państwowe z r. 1861 po złr. 5 i na połówki 

tych losów po złr 3 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 2 grudnia 1895.

G łów ni’, w y g ra n a  3 0 9 , 0 0 0  b o r  on.
a względnie połowa.

Wiedeń 25 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 37)■—, węgierskie kredyty 457.00, an- 
globank 16150, bankverein 14550, unionbank 
316.00, l&nderbank 241-—. staatsbahny 359.75, 
lombardy 98.—, slbetfiale 263.50, akoye tyto
niowe 186.00, rima 249.50, alpiny 81.00, renta 
majowa 9900, węg. renta złota —•—, austr. 
renta koronna - .—, losy tureckie 53.50, węg. 
renta koronna 98.—, marki 59.02, ruble 130.00.

RUCH PO CIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne | osobowe

Z B erlina  i 
Z K rakow a (W rocław ia 

i W iedn ia  - 
Z W arazaw y „
Z M uszyny * K ryn icy  

przez T a rn ó w  od 1 
czerw ca do 80 w rześn ia 

Z M uazyny -  K ryn icy  
przez T a rn ó w  lub R ze 
szów (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uszyny K ryn icy  i 
M szany d. przez T arnów  
Z C habów ki przez T a r

nów  lub  Rzeszów  
Z R ozw adow a i Nad

brzez in  ,
Z R aw y p rz e z  Jaro sław  
Z M ezo-Labo rcz , Pesztu, 

M iskoluza p rzez  P rz e 
m yśl ,

Z C habów ki p rzez  P rz e 
myśl ■ ■ #

Z N. Z agórza p . P rzem  
Z C hyrow a p. P rzem yśl 
Z Ł a w  ocznego, Pesztu, 

M iskolcza, M unkacza . 
Z H rebenow a, od 10go 

lipca  do Si-go sierpnia 
Ze Skolego i S try ja  
Z C hyrow a i S tanisła

w owa przez  S try j 
Z Suczaw y, H usłatyna . 
W o ro n ie n k i, P eezen i- 
żyua , B erhom ethu, Czu~ 
dyna, Rndow iec, K im ’ 
pornngu, B u k ar. i  Jase  

Z  S uczaw y, C zortkow a, 
W o ro n ., K ałusza, Słob. 
ru n g ., Bukaresztu, i Jase 

Z S uczaw y, R ado w iec, 
B e rh . 1 Czudyna (każd, 
p om edziałku), Sopowa 

Z Suczaw y, H ueiatyna, 
K a łu s z a , N ow osieiicy, 
ttad o w iee , K im polungu,
J kne i B ukaresztu  

2 S okala i Ja ro sław ia  
przez R aw ę ru s k f .

Z Bełz i a
Z P odw oloczyak 1 B ro- 
c '  w n a  dw P odzam cze 

Z  i  odwołoczyek i B ro
dów na dwoi z. głów ny 

Z B rzuchow ic od 12 m a
j a  do 10 w rzeea ia  

Z Z im nej W oay co św ię
ta  i n iedzieli a ż  do odw*

Ze Lwowa odcho
dzą do:

K rakow a, W iedn ia ,W ro - 
c ław ia , B erlina  . 

W arszaw y .  ,
M uazyny-K rynicy  przez 

T a rn ó w  ty lao  od 1-go 
czerw ca do 30 w rześnia 

M usz.-K r. przez T arnów  
C habów ki p rzez  T a rnów  
Musz. K r-p .z e z  ttz tszó w  
Chabó « k i p rzez  Rzeszów  
Rozw adow a i N adbrzez ia  
R aw y r ,  p rzez  Ja ro s ław  
M ezó- L aborcz [P esztu , 

M isk.] p rzez  P rzem yśl 
N . Z agórza p rzez  P rzem , 
C habów ki prz„ P rzem y śl 
C hyrow a przez P rzem yśl 
Ł aw ocznego, M unkacza , 

M iakołcza, P esz  u 
H rebenow a tyiko od 10 

lipca  do 31 sie rp n ia  . 
Skolego i S try ja  . 
S tan isław ow a i C hyrow a 

przez S try j . .
C hyrow a przez S try j 
S uczaw y , Jass, B u k a re 

sztu  H usiatyna , w oro- 
n ienk i, eeozen iźyna, 
B erhom etu . Czudyna, 
Rado w iec , K im pulunga 

Suczaw y, S łobody ru n g ., 
Czudyna i B erhom ethu 
co p o n ie d z  , R t do wiec 

Suczaw y, Jasa, JBuŁar., 
C zortkow a, K ałusza, 
W uru iiienk i, K irapoi. 

S uczaw y Jasa, B uk*r., 
H usiatyna , K ałusza, No 
woBielicy, Radow iec , 

S okala  i J a ro s U w u  przez
R aw ę ru sk a  .

B głzca . . . .  
Podw . i B rodów  z  Podz. 
Podw  i Brodo w z gł. dw. 
B rzucho w ic od 12,5 —10 

w rześnia w dni powsz, 
B rzuchow icod  12 5—10,9 

w n iedzielę  i ś # ię ta  . 
Zim n. w o d y u d l2 |5  10j9

1*22 
5 10

51 0

5 10

1*22 P22 
I *22

9 50

9-44

2*25

8.40

6*15

5*10

7*00

7*00

2*50

2*10
1*6$

11*0011-00

11 00 11*00 11-00 
11*00 11*00

8 00 
5-46

7*00

7-00 

12 05

12p05
12-05

L3S

6*17

7*37

8*00

8*02

8*25

9 0 6

9*06 
9 06

9*06

9*06

8*10

8-1C

8*10

9,00

900
9*00

9*00

4*55
4*55

4-55

4*55
4.55

4-55
4*55

4-55 

5*25

5*25

5-25

9*15
9*15

4*40
4-40

4-83

5*00

9-00

9*00
9*00

1*42
1*42

1*42

9-1

8*25

8*15

10*26 6*45
64 5

10-26

6-45
10*25
10*25
10*25

7-as
9 83 
9-SS

10*S 6

2-40

10*30

7-10

10*14
9.50

645  

6 45

8*00

7*38

1044
10*20

2*26
3-45

738

Uw*g»: Godziny drakow*n* grubemi liczbami ozn; 
cząją porę nocna od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 ran 

W biórzł infonnicyjnem c. k. austr. kolei państw 
wych we LwowE, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperia 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zest; 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazd 
w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tar' 
fowych i przewuzowych. Czas środkowo europejski różi 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas śrot 
kowo europejski =  godz. l ź ’36 podług zegara lwowskiegi

3% Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersji przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie SOKAL i LILIE

Dom bankowy i kasttor wymiamy.
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[Tłumaczenie Wonowej Zofii Hardnghnwej).

(Ci<*g daliby).
— Szczególnie'' akcent — odparł A ngnk fle

gmatycznie. — I  to do tego stopnia, źe w pierw- 
azych dniach naszej wspólnej podróży, gdy je- 
szoze nie miałem zaszczytu znać pana, brałem 
go za "Włocha.

Twarz hrabiego (Lgnęła nieznacrmie.
I  nie omyliłbyś się pan bardzo — odparł 

spokojnie — pochodzę bowiem z okolic [Nicei.
A zmieni ająo szybko tem at rozmowy, wró

cił do poprzedniego przedmiotu.
— Powtarzam więc panu , kochany panie 

Cobneyu — że oddaję się cały na iego usług' 
Mam liczne i bardzo znaczne stosunki towa
rzyskie w Nowym Orleanie, z któremi miło mi 
będzie zapoznać pana.

— Dziękuię — odparł Anglik zimno.
— Jest tu  wielu znawców i amatorów sztuk 

pięknych, a sztychy wydawnictwa Pepitota są 
wielce cenione.

Pan Cobney przybrał skromną minę.
— Jak  to kochanemu panu powiedziałem, ja  

sam wyryto wałem praw ie cały zbiór, który 
oglądałeś

— I  dzieło to wykonałeś pan z prawdziwym 
artyzmem! — zawołaf urabia

I  jakby mu ncwa myśl zabłysła w gło
wie, dodał.

— Muszę pana zapoznać z jednym  z moieb 
p rzyacićł, margrabią Santa Capellą. Posiada 
on śliczną kolekcyę obrazów, które rad by pe- 
m e  odtworzyć w sztychach.

Pan Cobney skłonił się w milczeniu, a 
_w tej obwili zadzwoniono na śniadanie i obaj

mężczyźni, wrzuciwszy niedopalone cygara do 
rzeki, zeszli do dolnej kajuty.

W  godzinę później steam er przybił do 
portu, a hrabia de Feurvieres pożegnał swo- 
iego towarzysza, prosząc, aby go od w Jził w 
hoteiu „W szechświata.”

■ Hotel ten, położony w samym środku 
miasta, był jednym  z owych olbrzymich gma
chów, w których staw iania tak  się lubują Ame
rykanie. Zdawało się istotnie, sądząc z jego 
rozmiarów, że podróżni z całego świata mo
gliby tam znaleźć pomieszczenie. Z pozoru wy
glądał na kolosalny bara^ zajmujący całą dziel
nicę miasta, z jakimś pól tuzinem dziedzińców, 
na które wychodziła niezliczona ilość schodów, 
prowadzących w różnych kierunkach na siedm 
pięter budynku.

1 W  dziedzińcach tych panował nieustanny 
ruch wjeżdżających i wyjeżdżających powozów, 
a po s~ bodach przepływa wciąż fala podróżnych 
wszelkich ras i nm odo w ości. Trzaskanie drzwia
mi, wybuchy śmiechu, przekleństwa, tworzyły 
dniem i nocą w korytarzach piekielny hałas, 
zdolny wystraszyć młode pary, odbywające po
dróż poślubną, lecz sprzyjający ludziom, chcą
cym ujść nmpc strzeżenie i żyć po swojemu, 
bez 'akiejkolw ' ek kontr oh.

W chw li, gdy powóz, wioząey hrabiego 
F  eurvićresa, wjeżdża! do trzeciego dziedzińca, 
cakiż sam drugi, wiozący pana Cobneye, zata
czał się pod bramę piątego. Anglik, niezna- 
jący miasta, skorzystał snr.dź Z6 wskazówek 
swojego towarzysza podróży. W  dziesięć m inut 
potem, obaj, obmywszy sie i otrzepawszy z ku
rzu, ■wychodzili na miasto, każdy inną bramą

Pan Cobney udał się na lewo, a hrabia 
na prawo.

Uszedłszy kilka kroków, ostatni stanął ua 
chodniku _ zawahał się chwilę.

— Gdzie u dy&bła szukać tego Luiggiego o 
tej porze? — m rukuął sara do siebie po wło
sku. — W  New-Yorku powiedziano mi, że mogę

zasięgnąć o nim wiadomości w karczmie pod 
godłem „Sangre di Christo.“ Lecz w dzień pe
wnie go tam  nie ma, a nie mogę przecie cze
kać do wieczora... Goły jestem jak święty tu- 

j reck i; nie mam dolara w sakiewce.
Zniecierpliwiony, uderzał laską o mur, nie 

wiedząc, co począć.
— Ba! — zawołał po chwili półgłosem — 

pan m argrabia musi tu  przecież żyć, jak  przy
stoi na magnata. Zna gc pewnie całe miasto 
i pierwszy lepszy kupiec lub dostawca wsKaże 
mi jego adres.

Sięgnął do kieszeni od kamizelki i wydo
stał z niej kilka sztuk drobnej monety, które 
przeliczył.

— Starczy zaledwie na jeden bock — rzekł, 
krzywiąc się — Lecz i to dobra, jeśli nie ma 
innego sposobu.

Uszedł jeszcze jakie sto kroków, a upa
trzywszy sobie wystawną kawiarnię, zasiadł na 
tara.ie, zażądał bucka i polecił kelnerowi, aby 
mu podaf rocznik przemysłowy.

Pijąc małemi haustami, przerzucał książkę, 
notując sobie uważnie adresa znaczniejszych 
dostawców, z którym i człowiek tak p.jstpy 'ony 
w świecie, jak m argrabia Santa Capuila, m u
siał prawdopodobnie mieć do czyniona.

Potem po pańsku rzucił na tackę drobne 
pieniądze, stanoiKóące całe, jego mienie, zawołał 
na dorożkarza i kazał się za ,vieźo do magazy
nu bielizny, który figurował na czele jego listy. 
Tu jednak nie znano margiabiego, dopiero fa 
brykant powozów, do którego udał siej następ
nie, dał mu żądany adres.

— Byłem go zastał w domu — myślał, roz
party  w powozie, szybko toczącym cię po b ru 
ku, bo inaczej ciekawy jbstem, czem. zapłacę do
rożkarza.

To też z niejaką obawą zadzwonił do 
kraty domu, w którym dowódzca mami. obrał 
sobie mieszkanie po spaleniu j^go willi.

— Pan margrabia tylko co ma wyjechać —

objaśnił szwajcar, wskazując ,,buggy“, czekają
ce pized gankiem.

"W chwili, gdy wstępował na pierwszy 
stopień schodów Santa Capella ukazał się w pro
gu sieni.

— Kochany m argiam o!... — zawołał podró
żny, idąc ku niemu z wyciągniętemi rękoma.

Santa Capella zawaha! się chwilę; wtedy, 
uprzedzając rn r, które tylko co ,uż wyjść 
miało z jego ust, nowy przybysz dorzucił:

— Widzę, źo mnie pan nie poznajesz, co?... 
H rabia de Feuiwićres.

Twarz gospodarza rozjaśniła się.
— To praw da!.. Lecz daruj kochany hrabio, 

nie spodziewałem się cię zobaczyć. Wejdźże, 
proszę! — mówił, ściskając, go przyjaźnie za 
rękę i prowadząc do domu.

P o tem , zwróciwszy się do czekającego 
stangr°ta, Santa Capella rozkazał:

— W yprząż! W yidę później pieszo.
Następnie zwróan się do gościa i wpro

wadził go do małego saloniku, którego drzwi 
zamknął za sobą na klucz.

— Ty?... — zawołał. — Nie spodziewałem 
się ciebie tak  prędko!

— Przedews*,ystkiem — odparł hrabia — daj 
mi dolara na zapłacenie dorożkarza.

A gdy Santa Capeila popatrzył na niego 
zdziwiony, dodał:

— Tak, mój kochany, u mnie płótno w kie
szeni. Ostatni szeląg wydałam na wyszukanie 
twojego adresu.

Żaiatwiwszy przoz kamerdynera kwestyę 
dorożkarza, de Feuiwićres zaczął okiem znawcy 
rozglądać się po obrazach zawieszonych na 
ścianach i po kosztownych sprzętach, zdobią
cych pokop

— Fiu! fliu!... — gwizdnął — urządziłeś się, 
jak  widzę, po pańsku!..

— Hm! — odparł gospodarz niedbale — ła 
dniej było w tamtej willi, którą maffiśui spalili.

Feuryi.ćres zrobił wielkie oczy.

— Tak — rozśminł się Luiggi — to cała hi- 
storya, którą ci później opowiem. Tymczase#> 
rozumiesz, ciekaw jestem szczegółów...

— Nic tak  dalece ciekawego. Otrzymał08
mój list?

— Dopiero dziś rauo. Lecz n.c nie ma w ty#  
liście.

— Zawiera on najważniejszą wiadomość- 
Plackson nie żyje.

— I  jakże się to stało?
— Od sześciu miesięcy zostawałem w jego 

służbie i tak  umiałem wyzyskać zaufanie sta* 
rego, źe zwierzał mi się ze swojemi poufne#1 
sprawami. Tym sposobem dow odziałem jię, ż0 
złożyi u swojego notaryusza testament, któ
rego mocą ustanaw iał mi3s Mary Smithor ge
neralną swoją spaćkob erczynią.

Błysk chciwości zapalił się w ciemnych 
źrenicach Santa Cap clii.

— I... Cóż przedstawia ten legat?
— Siedm milionów i kilkakroć sto tysięoy 

franków. Gdy się o tern dowiedziałem, przy
śpieszyłem rzecz bo po pierwsze czułem, że 
rdzewieję na tem głupi em stanów:'sku kamer
dynera konfidenta, a po wtóre bałem się, aby 
stary uio zmienił zdania i nie rozmyśli] się. 
Otóż... dwa tygodnie temu skorzystałem z jego 
wyjazdu do Cannes, aby go wyprawić w dal 
szą podróż.

— Jakże się wziąłeś do tego?
— Bardzo zwyczajnie. W  wigiFę tego dm« 

stary wyprawił mnie, aby zatrzymać dia n'ego 
jeden przeaział wagonu. Zatrzymałem dwa, je
den dla niego drugi dia siebie, a między Lio- 
nem a Ayigu.onem przeszedłem z jednego do 
drugiego Zastałem go śpiącym... no i załatwi
łem się z nim cicho, nie zostawiając żadnych 
ślaaów.

Luiggi Merelli zastanowił się.

(Ciąg dala™ nastąpi)

E Q l T I T A B  L  E Reprezentacje dła Galicji 
Bukjwiny v e  Lwowie 

Czarneckiego I. 4-
Józeta Daubner we Lwowie od 

la t 60 przy ul Sobieskiego 1. 10 
polec?, swój Skład i pracownię
Szczotek i w ten zawód wchodzą 
cych artykułów. Zamówienia na 
prowincyę odwrotnie odjyła.

m  m m u  k S d o I o s c T B

NfliwiffcBsso * uSiueiącich nr koli zmmsinej towamwie ubszmetseń żymnwstih. Z końcem 1P94 wre wiły oezp eeaśuia mlSion i"* 4.567.788.665 ' koron nowe 
interes i. r  1864 1.085,579 610 koi. ogólny dochód w r. 218.848.632. Majątek r  kr. 625,221.550- Rezerwa zysków 187,896.014 koron. Przyjmuje wszslfeiego rodzaju  abeznj-tczema no 
wypatek śmierci, n a . wypadek dosyda i nDCzpieosenie rent, System tenty nowi I aryczK po 20 latsca zwrot wszysUich wpłaconych premyi j a l s o  c z y s t y  z t - y m i e .  Ube*

p io c z e n i f i  p o z o s t s i e  f ą d n l .

flątc wydanie wyszła z drutu

Niebywałe!

Kompletny sortyment Jo ubrania 
bosego drzewka 4 0 0  s ł . t '  k  

Si % l .  r  bacJlaD W . .Wie- 
i i i o j o w f c k l e g e  L w ó w  Tea
tralna 8, Jagiellońska 6, Zlece
ni* z prowincyi odwrotu ę N..K' 
ży sie Bpieszyć z zamówieniami 

- bo zapas nie wielki.

Zygmunt August Fopiel i 
Spółka t.wów Past* Ho

telu imperial

F l o r e n ty n y  i  W a n d y
obejmuje :

oti ucle maślane znakomite, parzo
ne, postne, z makiem i t. p. 

W jborne Placki jak : daktelowy, cze
koladowy z masą migdałową,
niezrównany orzechowy przewyż
szający wszystkie dobrocią

Toity, M azurki, Chastka ueserowe 
Piernik, i Pierniczki 

Najiozmaitóze (hasta do kawy, her
baty i czekolady 

Znakomite Zwfbaczki, Rogalui 
drożdźowe i t. u.

C e n a 50  ct.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5  0  c t .  

uskutecznia przesyłkę franco umkarnia nar. 
W. Manieckiego, Lwów, ul. Kopernika 1, 7

Ola konkurencyi wjłącjnie 
z  zag-anicą polecamy sie w. 
sakreiie wyrubow metalowicfi :i« 
eharskich fgalanteryjnyoh). Cenniki 
grsda i franko

-Ł y ż w y  najlepsze, angi< wkie, i-juow- 
WTrfś systemów o o zł. 1.25, 1.75, 2.25, 
2 i v  do zł. 6 poleca magazyn spor-o^y 
W l A t o -  łti-  -Ufcr, Lwów Akad mick* 
8 Stare łyżwj przyjmuje do osrrzem* i 
niklowania.

f l  a u d e l  papierowo - galanteryjny A. 
Rutkowsi iego w Slanislawowio poszo tuje 
chłop ,a do piattyki. 3.5

’ 'l o i n «  nauczyieiU  kolki, Angielka 
i-rancuską siąkają umieszczeni,1 przez 

1 iuro na. zycieisltie p. Morawskiej, ul. 
Halicka 10. 3-2

K o n w alie
kwitnące w pokoju w 6 tygodniach wraz 
z przepisem pielęgnowana sprzodaje 100 
sztuk za 1.50, l.OtO szt. za 1 zł” ogró, 
handlowy Lubycza króltw ka, poczta i 

st"cya kolei w miejscu.

t t  ą d z t a  kawa.ei, z kilkunastoletnią 
praktyką w „Ąk=zycli gospodarstwach po 
sz .Łoje cd Wowego Roku itósownej po»a- 
oy. iiaska^e zgłoszenia pod „(iosprdai 
przyjmuje z grzecincaci Centr, iiióro Tow 
Oticyanstów pry w. we wowir, plac W a 
cłava L/ąuru wskiego 1 5  1-3

przyjmie prakty- 
1-4

l*« .cztai Staremiaulo 
ianta-

S Y R IU S Z  
A r t u r  M o ś c i c k i

Lwów ul. Ossolińskich U , filia ul. 8 Maja 2 
poleca

W ina lecznicze lagę Lacrima
Chnsti but. 1-80 dc 2 40 , dociail amery
kański but. 1 zł. Likier a la ‘ nartres but. 
1 zł. 60 ct. 1121 2—?

K o n f itu r y
j ,  kg. 88 ct. k i n d y e o w a n e  cwoce 
(  kg. 50 ct. S n s z  obieiany 1 kl. 66 ct. 
B u L o n  1 kg. 5 . 1, t r  »w i J« 5 kg 
franco 1.40. M e y n A ł . kg. 85—75 ct 
Szynki -westwalskie 1 kg. 1.40. Hospodar 
stwo duniowe Latacz, pc :zta I r *  C (

(iiowny ahlau iue6l: 
B a  B C i t s c h a i e s a

obwenie Teatralna 22
Dom Narodny 

poleoa W3zalJiie meble po n a (tań 
szyuh ceuacn.

W yborne wędliny
b a l i o n  4 c i s e t a  d » n « w e .

Szynki sposouem hancusKim marynowane, 
głowizna zwi;ana i kiełoasa po 8ó ct , pc 
lędwiea w pęcherzu po 1 20, ozory wiłów- 
po 90 c t , bulion z druhu dla cherycv 
9 złr. bu'ton przedni Ima °orta 6 zir. Ilgt 
aorta 4 złr. wszystko za jeden k.gr poIe/> 

Z a rz ą d  d w o n  P u c ia ty c z e  
poczt* Sgdo a “ i mi*.

Jtt t s y j s k i e ^ O  ..i2yka tudzież lekcyj 
z zakresu cursi, tkół średn'ch rosyjskich 
udziela"! Wiad. Uniwersyte ha P 1-3

t a u n y ,  htzoauy, bidety, nanapsi 
z piecami oraz klozet pokojuw 5 najtamej 
poleca Z Gościcki, Łj ..».kow 15-

jP o s iu k u ją  za jfcia . f
K lucznice! Bony i pan* 

ny służące
poleca 

Blaro wym indowe a e
J .  P o  l i ń s k i e g o

L w ó w  ul. K aro la  L u a w ik a  1. 5.
k n i n l e r k a  i kra* tzyni zdolna robi

i przerabia futra.użą ia n ń  dochodzi do 
domów. Rztibiarrka 1 A. 1 piętro, drswi

Praktyczne Przepi!i)

Piaczenia C iast S i

Wolne pusarły.

l & u j M o U p r e e U a t ż j
ł  iri t ,  p l a n  w dobrym stanie d > ,j t S -  

lania. Aiadomcść u stroiciela Jasa Mocsa 
t-Łurążczyzna 1. 7 3-1

PRECZ 1 PRZYPALANIEM1 ^  U T  POWODZENIA

LINIMEJiJGENEĄU
P ly n  tłu sty  o d w il ią ją r y  P, Ge.ne.au 

DLA KONI Cl  GOWYCH I WSZELKI CH INNYCH 
Jedyny ś ro d e k  

zew n ętrzny, zastę
puj ący wypal ania 
bez bólu i bez 
wylinicnia.

Przyjęty przez 
najsławniejszych ' 
w e te ry n a rz y , cho- 

7.qwców, u je id ia c z y ;  u trz y m u ją c y c h  stad 
n in y , e tc , etc.
■ S zy b k ie  i  n ieza w u In e  leczen ie oktd a w ien , 

stłuczeń, zboczenia  i  w y k r z y w ie n ia  pfem, 
n a b rz m ie n ia  n ó g , n a r o ś l i  i  g u zó w  na  
nogach, itp - it p
Ś ro d e k  o d p ro w a d z a ją c y  i r o -p fd z a ją c y

Bandażowanie ręczne c 8 i 4 minu
tach, ben wystrzygania jierści Cena,- 
S  f r a n k ó w ,

ó z A  ■ pt >« e J k l U K A Y ]
Jf .A, u tea Sair Eonorś, w Paryżu,

We Łwowłu -. W składzie aptycznym p, 
< r z y * a ł , , w s t ' - i g o . __________________________

Jedyny w yłączny skład
wsztlkich istniej asy,h irrttramentów mu 
z-cmych, "krzyj ir , basów, fiętów, kiarne- 

>w, trąlok, lligelhomów itp- a t r i i  i 
K-oitt A *rtow ych , aristonów, manopanów, 
herof6nAw . F e n  'k  ió>» J symfonianów i 

polifonów 
Jeneriln l zastepitwo tylko u

4.K a |ira ł iu a
Lwów obok Kaiodnego domu. 

(AnniH gratis.

W

Pochodnie smolne
w trzech -wielkościach

POCHODNIE NAFTOWE 0 0  JAZDY 
L a t a r n i e  ^ g o s p o d a r s k i e

&a oliwę, naftę, świece
K n o ty  do tyc łiżo

i  i. p. poleca

Alojzy -tubaer
Lwó^, Tynok 24.

I I  i  K a l i t a
K f-R O L  P J 1 .L & T H

fabrykant przedmiotów treści religijnej i nakładca ubrozków
w O lciirobcahauśen  ( P a  w ary * gó rna)

poleca swój bogato zaopatrzony SFIA D  obrazków Świętych i medalioników z tek
stem polskim, różańców itp Czcigodna Duchowieństwo uprasza®, bu z 5kazyi zbliża
jących sit Świąt Bożego Na.o Lżenia i Nowego Roku, zażądali na okaz i według 

n.ch raczyli mnie zaszczycie zamówieniami 
Jako nowości poiecam : francuside obrazki Koronsowe i żelatynowe z tekstem 

polskiai, cliromoliiognfowanc obrazki na kaitonowycb kajecinach nabozensrwem 
ao najćłoi. der ca Jezusowego po r0 fen. z nabożeństwem Jo sw. Józefa po ił fen , 
.Módlcie się bez arzerwy“ po a j  fen. deryę 1,2 Mariana 12 rozmaitych obrazków po 
.1 m. 60 fen! za 10 sztak. jeryę X. 10 o trazków po 1 m. 10 fer za 100 sztuk. 
Wizerunki Dzieciątka Jezus Nr. 8 J 0 |„  951 ‘|, po l i  60 fen, za 10o sztul; a wreszcie

!! o h j D d r u k i ! !
Zawarłszy korzystne umowy z fabrykantami, je.tem wstanie wszystkie znane 

obrazy orunowa-ie oiejno najlepaz j  jakości i w rozmaitych rozmiarach po następu
jących nauer niskich cenach sprzedawać.

> r  i* ę  • l i r  ( tr .eek o n a n i a  s i ę  c p r a w a d z i ć  n a  p r ó b ę .
Wielkość 26jl9 cm. po 4 fen. -g po 5 fenigda,

» 3f|45 „ „ 7 x  5 s  „ fjO  n
il',34 » » 15 , „ 18 „

» » 30 .  &  . 35 „
n  ł | i  I 11 2 5  3 8  „  n 1 8  .  *  r  kO n
n  1 V  4 ' l 6 3  u u 55 ,  n 3  i n

V 61173 „ „ 65 „ g-g. . 75 ,
VIII 64,68 „ „ 260 „ S 800 ,

C e n n i k i  d a r m o  i  ( • p ł a t n i e .
Nieodpowiadaiąc/ towar wymieniam chętnie. — Korespondencya w języku niemioc

kim lub franca skim.

a o
g-3
A
>■"6-o

B U

we Lwowie
poleca w najlepszych jakościach po najtańszyct cenach

kawę. herbatę chińsko-rosyjskat i  Ram bremski

KAROL BAŁŁABAN
bl

— o  W n °< « a

JKAWA:
41/, ko Portorica . . . 9.—

„ Cuba gruboziarn. . 9.50
„  (Jeylon . . . 10.—
„ Ceylon gcuboziarn . 10 10
„  Cey on najp.-zedn. . 10.70
„ Moce* iral ska . . 10.70
,  Jaw* złota gruboz. . 10.70

A E S B A T 1 :
ciemno naciągająca * miłą wonią 

7, kg. Congo . . .
„  ooucnong .
„ Fimilijnej .
„  Melange de Moskau
,  Melange de Londre

Wysiewek .

1.60
2—
3 . -
4.— 
4 . -  
1.60

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie.
r -' . ___ _ ___ rc-r-1

O la c ie rp ią c /c h  na płuca
Dr. Brehmera zakład leczniczy

<Uo.rber8<t«u'i Szląsk.
Kuracya w leoie i w zimie. ZnakomiGe sukcesa. Przyjęcie w każ
dym czasie. Z lekarzy jeden Polak, Lekarz nauzeiny . Dr. Der
mami uczeń Brehmerk. Ilustrowano cenniki przesyła bszpłam ie

Zarząu.

oławne piwo bawarskie

S p a t e n b r a u
wprost z beczki na szklank i butelki 

s p r z e d a j ą

Musiałowicz i Janik
S Maja 1. 2,

•* si smmBmamssmmBOKSBm
vmm mm

b * m

4 %

3 7, °/2 /0

Galicyjski banit kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaie

A  s  y f| n a  t  7 k a s u t e
z 30-dniowćm wypowiedzeniem i

• ^ s s g n a t j f  k  a  s  o  m e
z b-dniowcm wypowiedzeniem; 

wszystkie zas znajdu,ące się W obiegu
A  s  y  g  n  8  t  y  *  a  s  ta w e

z 90-dnioT.em wypowiedzeniem uycocentowane bęc .a 
p oczp d zy  od diila 1 mąja ISjO po 4°/0 z 30-dnlo-

wym ‘-.eiminem wypc wćadzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1800-

. [ > y r t i k c y a .
Przedruk nie bed-ie płacony. 1 J7C? 9—?

1

4 7 °/>1 (o

:-a ^

9 K a n t o r  w y m i a n y  c . k .  n p r z .  g a li i i ,  a k c y J( B a n k u  h i p o t e c z n e g o
Kyaji i sprzedaje irssyetMn papiary wartościowa 5 mu act" po Łut-sle dsieucyui najdok' adaiejszyn-, «2s lios,-a

l»c*sj prowizji. Jako śobiY i pewną lokeoy* poleee.
4V lo  potyczkę krajow ą galicyjską -  
4 Ł/o poiyczicę krajową ga lL . j u ą  kc^onrwą 
4°/0 pdiyczkę propmacyjną galicyjską 
5°/» pożyci kę prof inaayjną bkkownisKą 
4 7 ,7 .  pożyczkę węglorskiyli ko>el państ. 
0 k ° lo  poi"ezką propinasyjną węgierską 
<7c węgiorskio obligacye Lidimnlzacyjna

nabywa

47*°/o Usty hipoteczna 
E 7 . listy hipoteczne premiowane 
4  V0 listy hipoteczne koronowe 
3 %  listy Tow. k^edytowogo zieniskiego 
4*/i7a listy Banku krajowego 
4 7 ,  listy Janku krajowego 
5 %  nbagacyo komunalne Banku

y-■sft ę»v-v Tts& s& gsk i''-.. t/lii r', Hf. j.

krajowego
| wezeiktt r*nty fiUBtrŷ ckio 1 W¥głurbid« htórc to Kuf nr “,ymUay Baakr kipitocnego ,«z*

i iprzidaje po oaiuob w  jBtępBk.^sryoh.
UWAGA.- !(autor ..guiray Jajku nipof *as “-.ag priyjm ij. od ?. T. kupujących i salMi wyii sowana, a 

jol płatBtr EaJaj.cc m  paptary wartA-aiow*, radjaai zapadli kunoay za golówkf, baz -nsalkiegu potrą - 
cesła, zaś a; .ix,!3jsoii- % joayme za ~otrącaniem njczywiatj h -aatów.

Do oioktów. f  których wyetorpały ais kupony, ioatsrrsa acwyoh arkuaży kuponowych, sa srsoJom kow- 
1^*5 ? ktc- .-* aut ponosi.

Pieiścioiun 
zaręczynowe, ohrączki- 

szpilki ślubne srebro stoło 
we (urzęduwnie cechowane1 

kompletne wyprrwy w kaset 
kach oraz wszelkie bi*uteryi 
poleca J«k* J a j - n y n t  ju

biler Lwów, Hotel 
Eui-optyski.

powozów i up-iLjżynnuw-rnii fa-

E .  &  J .  S t r u m e n g e r
sezc-n zimowy

0 t
koey, derhy, pokrycia na nogi, Izwouki na konio i t. d.

Na żądanie posyłamy cenniki.

we Lwowie ni. Karola Lućw il a 1. 5 poieoa na sez n zimowy

Zarząd dóbr Sidorów
o. p. Husiatyn 

poszukuje od 1 mares 1896
e k o n o m a ,  p e s a rz m  t a k o w i  
(4 0 “  ( l a  - m a s z y a iN tę .  T e r-

i
ostatni

mu i posiadać egzamin no maszynistę i 
p o d k u r z a  ki .u i ■ łasnym kosz- m utrzy
mywać czeladni'•», którj mógłby zastąpić 
go w kuźni, gdy majster zajętym będ j 

przy młocarni parowej.
Uprasza się o oierty wraz z odpisami 

świsicctw, k-OT nie będą zwrócone ża
dnemu z kanoyuatów. 1 5

Na-ulubieńszym i »ajodpowiedniejszym po 
J darkiem a a  W w ia s itiiię  

są

Fiii |p#sipffli Luizy
najmilsza perfuma dystyngowanego świata 

z perfumeryi
S i i s s a  “» E f i r e z n i e

W yłączny 3kład dla Lwowa u

Alojzego Huonara
±Łynek 38.

1 LtóWNY-

L i#

Bii£raBea.w*flaoi
iSKtAO DBfHIA

_____ I
Z diK I i i i  EDt.J3K('io i KALOSZY eO SYJSm  
0 N kJTANSZYCH CENACH RÓWNIEŻ p F Z YMUd E

SIEDi|,APRav KALDP7.YilNI<C PRZEDMIOTY 
GUMOWE NA SPOSOF AMERYKAŃSKI i ŻELOWANIE 
0 m A KAI ŻUKIEM L» N.RYNEK29-BRAMA 

I Pc.ZECH0l IA AN JIIOLEGOI RZEC1WK0 
S - K O  -> - J E Z U I C I U E G C  -  .
■ CÓWNIA C1UW * CALOSIY1 A [II Z0WSKA2II 

© SALOMON ROSMAN

R eftak tor ęC ipąf

Do odlewni czcionek drukarsk ,-b potrzebni są

wykwalifikowani giserzy.
Wiadomoso w Warszawie w kantorze odlewni S. Orgelbranda 

Synów.

■Doborowej jakości
artykuły spożywcze

pół lilgr Biralcu 3o ct
„  K tłoniny 36 ct.
„ „  brjnazy o 2 ct
,  ,  powide- bośniackich 15 ct.
„  „  śliwek bośniaći ich 16 ct.
„  „  miodu pi o(i j  6 ct.
„  maronów |6  ct.
icdei 'łoik konfitur 5f» ct. 
ieden słoik niodu Upow^gc 5 ct. 
ledna ceciełka sera „l-nperial“ 15 ct.

I Musztard*, maHo oc pot i dese
rowe. Ka pc-st: śledzie holenderskie, bi- 
klinc;i, rproty, sardynki i p.

yYINA naturalne, Koaiak Francuzki 
Bpecyaluy g itunet ,Kurjer“ cd 3 5(| bar- 

i dzc dobry rum bremski i powsz.cnnie za 
najłepszą t r  ną i hei k i t ę  „Melange de 

! I-nndon“ pół klg. 3 ."!■ i wszelkie i tire to 
wary jak najtaniej nabyć możnr w hand i

Leonarda Soleckiego

Magazyn pod firm ą

Kauczyński et Oleski
Lwów. al. Karola Ludwika 1 7
poleca wipan;ałe deko.ac/e do ozdobienia

Bożego drzewka
t e n y  n sd r w y c z a j  n lsK ie.

Taniej jak w magnzynacL wiedeńskich.
Sortyment złożony luO nuirozmait- 

szych błyskotek z aniołkiem s gwiazd
ka itp- po złr '.6'i- 3 50 do zlr. '.O.

"''atentuwane licmarzyki tuzin po c t . 
5, 6, 8 do 25 

Włosy aniołów kowerta po 10 12 ct. 
)Va*a na śnieg p idwójui i  pakowana 

10 ct.
Ognie Jo oświetlenia Hożego drzewka 

po 10, 15 i 30 ct.
Pater to wan<» podstawki do Bożego 

drzewka po zł--. 1 50.

t i  z
roku przyszłego oiizymać mogą posadę: 
( j .  Ma. Ii n li,C Ł t rutynowany z roz

ległą praktyką we wszystkich gałęziach 
s* ego zawodu, z egzaminem wyższym i 
bardzo dobremi poleceniami.

■ i R i c L m i e t r z  k i n t i  a lo T  s aau 
wolnego, biegły w zawodzie i dobrze 
polecony.

*, i  n u  l j u l s u l  kanceta
ryjny biegi ■ w piórze i rachunkach, stanu 
wól* go, do orz* polecony.

Zgiosif się należy do G ló  m e g o  Kt»- 
i z ą d u  d l  *»r w  ( i N t r o w i i r  p .  T t r -  
n u p i '1  Po ania nieuwzględiti-ne pozo 
°*aną bez ouuowiedzi, świadectwa mzeu 
kladać należy t r i  10  w  o i i r l ś i  e h ,  
gayż takowe w  ż a d n y m  r a z i e  zwró
cone nie beaa.

b d w w ;* t '

wszelkiego rodzaju poleoa

rrr%gtiyn i p ra o jw n :«
F J. LubóLskich

Lwów, ulica W ałowa liczba 3 
Zaopab-zywszy nasz n agazyr we wszel

kie ga.unki tuter w skoracr oraz gotow", 
jakoteż wszelkie inne art,ku lj w tym za
kresie, po'ecamy takowe p a  n a jiiiz -  
śzycn . 'm a c h

Zamówienia wszelkie wykonujemy we
dług najświeższej mody, ora* przyjmujemy 
poL.-ycia i przerabiania na nowe fasony jak 
nŁjtaniej.

Adres: V; W a l o w i 1

21 '.h ia>ŁŁ H E R 8 A T Y

W O H L A
w G rand  hotelu

(pasaż Hausiuauiia)
■ w  e  JC—i ‘W  c  - w  i  e .

tukri oiârow? Ziiakomits
odzraczors na wystawach krToorryca i 
zag- i.nicznj ch m c ó a i a m l
Któr- już od dawna przez wybrednych 
smakoszj jakc najlepsze uznane zostały 

pól klgr. 1.20 pmeer eudziei śwież*

Henryk j reter
„laścicie' parowej Łbr -ki caekokdj ul. 

Kopernika 1. 8 oook apteki.

P ap ie r &bryfe> Caerlaóifeiej,
ulica Batorego L Swe Lwowie

Browar w KarwjiHe*L
polec: twoje z ł  komiti p "  i£*»r- 
m ń s k ie  nr f  ia  tzk  h  i  becz- 

k. a«J., które sobi. w krótkim czasi i 
. >  Lalo uznanie P. T. °ubUcznośd. 
-pecyalny y i n y n k  piwn Karwiu- 

•«gn nruwadz! € a  f ć  B f i t a n r a * .
ri»t« i J rrp e i ł . :) >igo jotkja (p. 
Janorica, S. Landesberc ul. ’»ńska 
U t2.) 1 v « jy  . k l e  l n u o  w i ę v -  

Mte I&an i le  K i sei n  i. 
n p ”'.zeadrcyr f j r l f tw n j ' a k f  k  

Hle. G i t i e y i  i Buko, my r  M d  się 
ai. 'k s t n  ik u  8  u firn-,, 
s ł  l  e k s p o r t  w j  n a  L p i w u  w  k *  

n ł  ‘ « ł h  dotąd prowmy pre wyłać 
ftielkie zamówienia.

%  po~ Hiiala-n 
Z cu rr  | d  b r o w  ,r n

J. t- hr- Lansch-Mtinrtiih
w Karwinis.

C. k. uprzy rrilejow.nmn mu
taFlowego i zwiarciadiowego

K U P F Ł R  & G L A S E R
L t v ó i v  u l .  K a i m l e r z o w a k a  l .  2 € -

polecają awe najlepsze w y r o b y  
k r a j o w e

Szkła w taflach
we wszystkich jakościach i  rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (balpiiskie)

SZKŁO DACHOWE 
koloiowe matowa i w aeseniach,

(SskUIo *  w l w c i a d ł o w t  
jak  i luatri. vr ram ach itp. 

oezkhnin Łowyck budowli 
wykonuje się pod yv or»u 

e y 'i  n u js ta ra n n ie A -  
Kit i d iairw t do rżulę«!» szkła


